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O D D Z IA Ł Y :

Plan Hoovera otoczony tajemnicą.
Warunki dla Niemiec. — Sprzeczne

LONDYN, 7.10. „Exchange Telegraph* 
donosi z W aszyngtonu, że warunki, ja ­
kie Stany Zjednoczone staw iają w spra 
wie przedłużenia m oratorium  Hoovera 
są następujące:

1) porozumienie francusko - niemiec 
kie, obejmujące pomoc finansową F ran  
cji dla Niemiec,

2) zaprzestanie przez Niemcy ag ita ­
cji na rzecz zwrotu t. zw. ku ry tarza  po 
morskiego,

3) wyrzeczenie sie przez Niemcy bu­
dowy pancerników,

4) zaniechanie demonstracyj organi 
zacyj wojskowych w rodzaju Stahlliel- 
mu.

Korespondent agencji zaznacza ,że A- 
m cryka musi mieć dowód, że kredyty  be 
dą zużyte na cele twórcze a nie na zbro­
jen ia  lub zasiłki dla bezrobotnych.

Niemcy muszą ułatw ić przeprowadzę 
nie rozbrojenia ,redukcje budżetu, oraz 
usunąć podejrzenia, które na nich c ią­
żą.

WASZYNGTON, 7. 10. Oczekiwana 
z tak  ogromnem napięciem konferen­
cja Hoovera z przedstawicielam i demo 
kratów  i republikanów, rozpoczęła sie 
wczoraj o godzinie 9 wieczorem.

W Białym  Domu zjaw iło sie 32 naj­
w ybitniejszych przedstawicieli obu 
stronnictw  Kongresu. Pozatem  byli o- 
becni m inister finansów Mellon, jego 
zastępca Mills oraz prezydent Reserve 
Federal Banku.

Przed preystąpieniem  do narad  wez­
wał Hoover wszystkich obeenych do za 
chowania tajem nicy.

N arady skończyły sie dziś o godz, 
6 rano (według czasu średnio - euro­
pejskiego).

Częściowo odsłonił tem aty, a nawet 
wyniki narad niemiecko - am erykański 
senator W agner, k tó ry  oświadczył, że 
na konferencji nie omawiano ani pod­
wyżki podatków, ani spraw y niemiec­
kich kredytów  krótkoterminowych.

Zgodzono sie jedynie na projekt 
stworzenia pryw atnego konsorcjum

CZECHOSŁOWACJA MA KŁOPOT 
ZE SPIRYTUSEM.

PRAGA, 7.10. Rząd czechosłowacki na 
najbliższem posiedzeniu parlam entu  
przedłoży wniosek w sprawie obowiąz 
kowego mieszania spiry tusu  i benzyny 
dla celów napednych.

Projektow ana ustaw a bedzie m iała 
pa celu ograniczenie im portu benzyny 
oraz ulżenie czeskosłowackiemu przemy 
słowi spirytusowemu, który przeżywa 
obecnie ciężki kryzys.

LOKOMOTYWY NIEUŻYW ANE --
OKA ZYJN IE DO SPRZEDANIA.. 

W SOW IETACH.’
MOSKWA, 7.10. P rasa  sowiecka do 

nosi, iż zamówione przez kom isarjat ko 
m unikacji lokomotywy przybyły ze 
Stanów Zjednoczonych do Sowietów.

Dopiero wówczas okazało sie, że stan 
sowieckich dróg żelaznych ozyni zasto­
sowanie tych lokomotyw niemożliwem.

Wobec tego Sowiety m ają  zam iar 
•przedać te lokomotywy państwom eu­
ropejskim  i to z rabatem  40-proceuto- 
wym.

bankowego z kapitałem  zakładowy™ 
500 milionów dolarów. Konsorcjum  to 
udzielałoby kredytu  w tych tylko i 
przytem  godnych uwzględnienia wy­
padkach, w których banki zwiąekowe 
m usiałyby odmćrwić kredytu.

W sprawie przedłożenia m oratorium  
Hoovera nic nie postanowiono.

CZĘSTOCHOWA, 7. 10. Wczo­
raj rozpoczął sę doroczny zjazd ksią 
żąt kościoła, w którym uczestniczą 
najwyżsi dostojnicy kościoła w Pol­
sce z prymasem kardynałem Hlou-

Dymisja rządu

30 bomb w
M iasto Czergheli

W IEDEŃ, 7. 16. (wł.) W ykrycie za­
m achu na ekspross simpploński w po 
bliżu stacji Czergheli (Macedonja) wy 
wołało w rządowych sferach jugosło­
wiańskich wrażenie oszałamiające. Dal 
oie wypadki, jakie rozwinęły sie w Ma-

WARSZAWA, 7. 1#. (wł.) Ewiś w sej­
mie, odbyło sie posiedzenie 6 komisyj 
sejmowych.

Na kom isji skarbowej przemawiał 
w icem inister Zawadzki, k tóry  w yjaś­
nił, że zasadnicza reform a systemu po­
datkowego na razie nie jest przewidzia 
na, natom iast przystosowane bedą do 
potrzeb państwowych pewne kategorie 
opłat. Wprowadzony bedzie t. zw. po­
datek kryzysowy, poczynając już od 
uposażeń wynoszących 1500 zł. rocznie.

Podatek ten wynosić bedzie od 2 do 
10 proc. Nie bedą go płacić urzędnicy 
państwowi i komunalni.

N astąpi wreszcie zmiana podatku o-

RYGA, 7. 10. Polskie szkoły m niej­
szościowe na U krainie i B. Rusi dotycb 
czas nie rozpoczęły nauki wskutek b ra­
ku podręczników polskich oraz przyrzą 
dów szkolnych. Władze sowieckie na 
Białej Rusi wznowiły prześladowania 
nauczycieli polskich pod zarzutem upra 
w iania ag itac ji nacjonalistycznej.

Ostatnio zanotowano szereg zakazów 
używ ania jeżyka polskiego w t. zw. poi-

wiadomości.
do omówienia spraw  gospodarczych 
Europy i otrzym ania w tych kw estiach 
pewnego rodzaju pełnomocnictwa in 
blanco, rozbiły sie o stanowczy opór 
niektórych uczestników narad, którzy 
dom agali sie przedstawienia szczegó­
łów.

Na dziś zwołano nową konferencje 
bankierów orara maklerów m ajątko­
wych.

dem i kardynałem Katowskim na 
czele. Obrady rozpoczęły się po 
mszy św., odprawionej przez księży 
biskupów w kaplicy Matki Boskiej.

niemieckiego

cedonji, zmusiły władze do przedsię­
wzięcia energicznych kroków zarad­
czych.

Jak  o tern doniosły depesze w Ma­
cedonii, na pograniczu grecko - jugo-

brotowego, który wynosić bedzie i proc. 
i mniej.

Drobne rzemiosło bedzie miało po­
datki zryczałtowane.

W szjstk ie przedłożone projekty  rzą­
dowe zostały przez komisje przyjęte.

Na kom isji skarbowej proeuiawial 
m inister skarbu J a n  P iłsudski w spra­
wie w strzym ania przez rząd t. zw. 
„szczeblowania" urzędników.

Na posiedzeniu kom isji ochrony pra 
cy przemawiał m inister Hubicki, pod­
kreślając zm niejszające sie bezrobocie 
w państwie, czego nie można w tej ehwi 
li zauważyć zagranicą.

skich sowietach mniejszościowych, a 
naw et w wiejskich czytelniach polskich 
W  rejonie Kliezewskim na Białej R u­
si prezes rejonowego sowietu Siemasz­
ko zabronił polskim sowietom m niej­
szościowym prowadzenia księgowości i 
urzędowania w jeżyku polskim.

Analogiczne stosunki p anu ją  i w in­
nych miejscowościach, zamieszkałych 
przez ludność polak*

DELEG ACJA PRACOWNIKÓW P. 
K. CH. Z SOSNOWCA U MIN. PRACY

WARSZAWA, 7. 10. (wł.) IMiś przy­
była delegacja związku pracowników 
kasy chorych z Sosnowca, z prezesem 
Szenkiem i przyjęta została w mini- 
sterjum  pracy. D elegacja przedłożyła 
szereg postulatów, które m inistersum 
obiecało rozpatrzeć.

MIN. PA TEK  W WARSZAW IE.
WARSZAWA, 7. 10. (wł.) Dziś przy­

był do stolicy m inister Patek, k tóry  od 
bedzie ju tro  konferencje z m inistrem  
Zaleskim. W sobotę spodziewana jest 
konferencja min. P a tk a  z marsz. Pił­
sudskim.

6-GIO LETN I CHŁOPIEC OSKARŻO­
NY O WYGŁASZANIE PODBURZA­

JĄCYCH PRZEMÓWIEŃ.

WARSZAWA, 7.10, (wł.) W Ci« 
ohanowie rozpoczyna się niebawem 
jedyny w swoim rodzaju proces, 
przeciwko 6-letniemu chłopcu, Ta­
dziowi Ujazdoswiczowi za wygłasza­
nie podburzających przemówień.

Chłopiec za namową matki i wy­
uczony przez nią, wygłaszał przemó 
wienia.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
matka chłopca, która używała syna 
za narzędzie do swoich celów.

Proces ten budzi zrozumiałe za­
interesowania

mitadżów. W mieście Czergheli wywią 
zała sie strzelanina uliczna, przyczem 
do urzędów jugosłowiańskich wrzuco­
no około 30 bomb. Urcednicy wraz * 
rodzinam i przeszli na te ry to rjum  grec 
kie.

W edług ostatnich wiadomości z A- 
ten i z Białogrodu, w Czergheli panu­
je  kom pletna anarch ja. Ruch kole jo n y  
miedzy Niszem a granicą grecka był 
przerw any w ciągu 12 godzin. Władzo 
jugosłowiańskie obsadziły to r kolejo­
wy gestemi posterunkam i piechoty. 
Urzędnicy, którzy w obawie przed zem­
stą komitadżów uciekli do Grecji, w ra­
cają obecnie na tery torjum  jugosło­
wiańskie. 1

PIERW SZA DYM ISJA R EPU B LI­
KAŃSKIEGO RZĄDU W H ISZPA N Jf

MADRYT, 7. 10. — Po raz pierwszy 
od przewrotu, rząd hiszpański z Zamop 
rą  na czele, podał sie do dymisji. Krok 
ten był spowodowany gwałtownym star 
ciem, jakie rozegrało sie w kuluarach 
gmachu kortezów, pomiędzy prem jerem  
Zam orrą a prezesem kom isji konstytu 
eyjnej parlam entu, Botellassem.

Podniecony Zam orra w ystąpił z mo 
wą wobec plenum kortezów, w której 
oznajmił, że po uzyskaniu zgody pozo 
stałych ministrów, zrzeka sie dotychcza 
sowej godności.

Oświadczenie to  wywołało wrzenia 
wśród posłów. Po kilkugodzinnych na­
radach wszystkie klnby parlam entarne 
zwróciły sie z prośbą do Zamorry, byl( 
nie porzucał stanowiska w chwilach^ 
tak  ciężkich d la H iszpanii. Zam orra 
zgodził sie objąć ponownie teką prem­
iera miniśtSÓw '̂

Usiłowania Hoovera, zmierzające

Otrady książąt ^kościoła na Jasnej 6órze.

BRUENING TWORZY NOWY RZĄD.
BERLIN, 7. 10. (wł.) Rząd Rze 

izy powziął uchwałę zgłoszenia dy­
misji gabinetu. Kanclerz Rr3nir:g 
udał się do prezydenta Hińdenbur- 
ga, który dymisję rządu przyjął.

Jednocześnie prez. Hindenburg 
powierzył misję tworzenia gabine­
tu kanclerzowi Bruningowi, z zale­
ceniem nie wiązania się partjami po 
litycznemi.

urzędach jugosłowiańskich,
opanowane przez Paradę komitadżów.

slowiańskiom wybuchło powstanie ko-

Komisie sejmowe przy pracy.
SPRAW Y PODATKOWE. -  „SZCZEBLOWANIE“ URZĘDNIKÓW.

„Polskie sowiety" pozbawione języka polskiego.
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Odpowiedź niemieckiej propagandzie 
i rodzimym defefysfom

CZĘŚCIOW AMOBILIZACJA 
W  CHINACH.

LONDYN, 7. 10. Z Szanghaju 
donoszą, że napięcie chińsko - japoń 
skie zaostrza się z godziny na godzi­
nę. W odpowiedzi na japońską de­
m onstrację flotową ujścia rzeki 
Jang tse zostały w dolinie tej rzoki 
zmobilizowane garnizony chińskie.

W  rządowych kolach chińskich 
obawiają się blokady portów chiń­
skich. przez flotę japońską.

W Nankinie doręczono ostrą no­
tę japońską, w której rząd tokijski 
protestuje energicznie przeciwko 
bojkotowaniu przez Chiny towarów 
japońskich i domaga się wydania t - 
strych zarządzeń przeciwbojkoto- 
wych.

„Times" donosi z Tokjo, iż rząd 
japoński skierował do Szanghaju 
krążownik „Tokiwa", celem ostrze­
żenia rządu chińskiego przed nie­
bezpieczeństwem agitacji wrogiej 
dla japończyków.

TY związku z zaostrzeniem się sy 
tuacji w M andżurji, w kołach genew 
skich panuje przekonanie, że na 
dzień 14 października będzie musia­
ło być zwołane specjalne posiedze­
nie rady ligi narodów.

Rada ligi zajmie się wyłącznie 
zatargiem  japońsko - chińskim.

IL E  ZŁOTA IDZIE NA POKRYCIE 
WALUT?

LONDYN, 7. 10. Z rocznej produkcji 
światowej złota, jak  oblicza ekonomista 
niemiecki prof. M. J. Bonn, 18 proe. te­
go m etalu idzie na potrzeby przemy sta 
jubilerskiego, 23 proc. zostaje tezauro- 
wane w k ra jach  azjatyckich, jak  Chi­
ny, Indje, Sjam, oraz w Egipcie, w po­
staci monet i biżuterji, tak, iż na pokry 
cie walutowe i na obieg pieniężny po- 
eostaje tylko 59 proc. eoroczn ego wy­
dobycia złota.

POW IETRZEM  I  WODĄ PŁY N IE 
ZŁOTO DO FRANCJL

PARYŻ, 7. 10. — Dziś od wczesnego 
ranka na lotnisku Le Bourgct pod Pa­
ryżem panuje wyjątkowe ożywienie. W 
odstępach półgodzinnych lądują samo 
loty z Amsterdamu, przywożące prze­
syłki złota dla banków paryskich. W y 
ładowano dotychczas 4.656 klgr. złota.

Pozatem w Cherbourgu jest oczcki 
wane przybycie am erykańskiego parów, 
ca „A quitania“, k tóry  wiezie dla Ban 
ku Francji oraz dla jednego z banków 
pryw atnych 16 ton złota. Ja k  wiadomo, 
jest to już drugi transport w tak wiel 
kich rozmiarach. Pierwszy ładunek, wa 
żąey 15 ton był przyvtieziouy w ubiegły 
poniedziałek

Słowa, które m inister Zaleski wy po 
wiedział w ostatnio prasie udzielonym 
wywiadzie, są ennncjaeją pierwszorzę­
dnej wagi i wywrą niechybnie głębo­
kie wrażenie zarówno na wewnątrz k ra 
ju, jak  L wobec zagranicy.

Słowa min. Zaleskiego nabierają tem 
mocniejszego znaczenia ,że w yrażają nie 
tylko pogląd rządu polskiego ,lecz rów­
nież przytaczają oświadczenie rządu 
francuskiego. Jest to zatem enuncjacja 
o podwójnej mocy, bo nietylko raz jesz­
cze stwierdzająca zgodność polityczną 
obu zaprzyjaźnionych państw ,ale kon­
kretyzująca te zgodność w chwili prze­
łomowej, w przededniu ważnych decy- 
zyj.

W najbliższym czasie prem jer fran  
cuski Laval wyjeżdża — jak  wiadomo 
do Ameryki, by w Białym  Domu spot­
kać sie z prezydentem Hooverem i omó­
wić z nim kompleks tych zagadnień, któ 
re światowy przełom gospodarczy wy­
sunął przed fron t dyskusji miedzynaro 
dowej.

I  w chwili, w której szef rządu fran ­
cuskiego szykuje sie do tego wyjazda, 
hydra filoniemieckiej propagandy pod­
nosi znów łeb. Z różnyeh mętnych źró­
deł poczynają płynąć jakieś tajemnicze 
„niedomówienia", jakieś zagadkowe su 
gestje: — w W aszyngtonie bedzie mowa 
o „korytarzu", o Pomorzu, o Gdańsku", 
„pacyfikacja św iata m a sie odbyć kosz 
tern Polski"...

Oświadczenie min. Zaleskiego ucina 
łeb tej hydrze propagandowej, żerującej 
bezkarnie od Nowego Jorku  poprzez 
stolice Europy Zachodniej.

Min. Zaleski • dwukrotnie ostatnio 
rozmawiał z premjerem  Lavalem. Raz 
przed jego wyjazdem do Berlina, dru­
gi raz po powrocie z Niemiec .W obu 
razach p. Laval stwierdził kategory­
cznie, że „podczas niedawnych roko­
wań dyplomatycznych, zarówno jak pod 
czas rokowań które wkrótce nastąpią" 
(a wiec w Waszygn tonie) „zawsze pa­
m iętał i zawsze pam iętać bedzie o przy 
jaźni, k tóra powinna zawsze łączyć o- 
bydwa kraje", t. j„ F rancje i Polskę. .

To też min. Zaleski wysuwa z tych 
słów słuszny wniosek, że gdziekolwiek i 
z kimkolwiek toczyłyby sie rozmowy 
naszej sojuszniczki F rancji, nie bedzie 
w ciągu tych rozmów powiedziano nic, 
co mogłoby być w niezgodzie z intercm 
Polski.

Wymowa obu tych deklaracyj, za­
równo prem jara Lavala ,jak i m inistra 
Zaleskiego, jest jasna.

Stwierdzone w nich zostało katego­
rycznie, że nietylko w przeszłości (a 
wiec w ciągu dotychczasowych wizyt 
francuskich m inistrów zagranicą, 
lecz — co ważniejsze — w przyszłości Ł 
j. w zapowiedzianych zjazdach i rozmo 
wach, wykluczone jest pójście na reke 
niemieckim hasłom rewizjonistycznym 
i jakkolwiek wentylowanie takich za­
gadnień, które niemieeka czy fiionie 
miecka propaganda chciałaby wcisnąć 
w tem aty rozmów mężów stanu Euro­
py-

Nie ulega zatem wątpliwości ,że te 
kategoryczne deklaracje obu ministrów 
podcinają bujne chwasty plotek, plenią 
ce sie na niwach publicystycznych za­
granicą. Po obecnem oświadczeniu min. 
Zaleskiego i po zacytowaniu słów prem 
je ra  Lavala trudno chyba bedzie roz­
m aitym  „Baltimore Sun" czy „Action 
Francaise" ezy berlińskim  trąbom  p ra­
sowym antypolskiej propagandy pod­
trzym ywać bezsensowo sugestje o tem, 
co w Białym Domu prezydent Hoover 
m iałby jakoby omawiać ze swym goś­
ciom francuskim.

Ale deklaracje obecne muszą rów­
nież i podziałać krzepiąco, a zarazem o- 
trzeźwiająeo, na nasze własne społe­
czeństwo. Min. Zaleski wyraził w swym 
wywiadzie słuszne zdziwienie, że u nas 
napływ sugestyj i niedomówień .fabry­
kowanych w świeeie przez propagan­
dę niemiecką, spowodował oznaki zanie­
pokojenia, podezas gdy faktycznie nie­
ma żadnych powodów do jakichkolwiek 
alarmów.

W tych słowach uzasadnioną została

kry tyka owej strachliwości, przybiera­
jącej częstokroć znamiona panikarskie,' 
jaka  w Polsce, niestety, często niepo­
trzebnie wprowadza pewne odłamy spo­
łeczeństwa w stan  psyehozy defetysty­
cznej. Co innego jest czujność co inne­
go jest baczenie, by interes Rzeczpospo­
litej zzewnątrz nie został zagrożony, 
ale natom iast ezem innem jest upoka­
rzający właściwie dla 30-miljonowego 
państw a objaw, że wystarezy jakaś in­
try g a  wrogiej propagandy, aby sie nie­
którym  ludziom w Polsce poczęły trząść 
łydki... ze strachu.

Jest to widowisko niegodne naszego 
państwa i narodu. Słusznie wiec min. / a  
leski występuję w swym wywiadzie 
przeciw alarm istycznym  krzykom, nie- 
opartym  o realne podstawy.

My wiemy dobrze, kto w Polsce sze­
rzy te sugestje alarmistyczne, kto hodu 
je defetyzm. Są to ei, którzy od długie 
go czasu stoją na stanowisku, że im go­
rzej dla Polski — ten „lepiej" mogłoby 
być dla ewentualnych szans party jnych 
w walce o władze... Ci ludzie skwapliwie 
czerpią wiadomości z każdego źródła, 
choćby najbardziej podejrzanego i mę­
tnego. W ystarczy, aby poseł ukraiński

B aran  rzucił z trybuny sejmowej jakąś 
idjotyczną bzdurę o rzekomem „autor­
stwie" angielskiem przewrotu majowe­
go, by natychm iast w prasie endeck'ej 
podchwycono to jako „atut". W ystarcza 
np. również ,by z niemieckich gniazd 
propagandowych wypuszczono jakąś stu 
procentową niedorzeczność, natychm iast 
w sferach endeckich wykuwa sie stąd 
.kapitał agitacyjny", z obleśną uciechą 
w duszy, że to może „zaszkodzić" dzia­
łalności znienawidzonego rządu. Z tem, 
że to w pierwszym rzedzie szkodzi wła­
snemu państwu, któżby sie w endecji li­
czył?

To też oświadczenie min. Zaleskiego! 
nietylko wobee zagranicznego św iata u- 
nieestwia cały ten zakłam any splot pro­
pagandowy, usiłujący „połączyć" wizy 
te prem jera Lavala w W aszyngtonie z 
hasłam i rewizjonistyeznemi niemieckie, 
go nacjonalizmu, ale również wobec u la  
snego społeczeństwa daje stanowczą od-4 
praw e zarówno nałogowym, z nieświa­
domości rzeczy plotącym  brednie stra- 
chalłom, jak  i świadomie defetyzm sza 
rżącym a własnemu państwu temsamem 
szkodzącym ośrodkom endeckiej perfi­
dii. M.

Kościół katolicki wraz z państwem
walczy ze skutkami bezrobocia.

W chwili, gdy powmłany prz,-z 
rząd komitet naczelny do spraw 
bezrobocia rozpoczął już swą akcję, 
gdy uwaga coraz szerszych sfer 
społeczeństwa skupia się na  palą 
ceni zagadnieniu przyjścia z pomo- 
qą tym, którzy pracy pozyskać nie 
m ogą—przychodzi, sukurs, ze stro ­
ny^ kościoła katolickiego, sukurs, 
którego znaczenia i _ doniosłości nie 
podobna nie podnieść i nie ocenić.

Ojciec Św. Pius X I-ty  w spec­
jalnie wydanej eneyklice nawołuje 
do podjęcia „krucjaty  miłosier­
dzia" w stosunku do tych, którzy 
bezwinnie, z powodu braku pracy 
cierpią niedostatek i nędzę. Ency­
klika wzywa wszystkich, by wzięli 
udział w tej krucjacie, która jest 
świętym obowiązkiem, w ypływ ają­
cym z nakazu chrześcijańskiej idei 
miłości bliźniego. Szlachetność ser­
ca i ducha, oddanie się i poświęce­
nie dla ratow ania bliźnich, zwła­
szcza niewinnych dzieci, potrafią 
pokonać w zgodnym i jednomyśl- 
njun wysiłku wszelkie tru d u 'śc i 
czasów obecnych.

Równocześnie z tem — prymas 
Polski ks. kardynał Hlond wydał 
piękną i głęboką odezwTę w sprawie 
kryzysu obecnego i w spraw ie nie­
sienia pomocy bezrobotnym. Cha­
rakteryzując obecną sytuację go­
spodarczą świata, ks. prym as mó­
wi: — „Odsłania się przed nami 
przepaść, którą dotąd sztucznie po­
krywano ułudnemi hasłami. Ubóst­
wiane teorje i systemy społeczne 
walą się w gruzy wśród zgiełku 
wielkich wstrząsów, a narody czu­
ją, że są ofiaram i fałszywych idei, 
epokowych błędów i wielkiej „nie­
sprawiedliwości mamony".. „Prze­
pada stary  porządek. Ze światów e- 
go przesilenia gospodarczego, z bo. 
lu całej ludzkiej rodziny, powsla- 
wrać będzie powoli nowy okres dzie­
jów, — da Bóg, — szczęśliwszy i 
lepszy, bo oparty  budową swoją o 
prawo boże".

Ks. prym as wskazuje, że jak  kol 
wiek przebieg kryzysu gospodarcze 
go w Polsce je s t łagodniejszy, an i­
żeli w innych krajach, to jednak

położenie robotników i inteligencji, 
która nie może znaleść pracy, je st 
niezwykle ciężkie: — Tym  nieszczę 
śłiwym — czytamy w odezwie ks, 
prymasa, — nic nie pomogą na.-zo 
k ry tyk i i filozofowania nad bie­
giem rzeczy. Nakazem chwili jest 
czyn celowy, stanowczy, szybki. 
Zarządzenia państwowe i uchwał 
ciał ustawodawczych uzupełnić po­
w inna akqja społeczna."

Ks. prym as wskazuje, że w TYiel 
kopolsce pod protektoratem  jego i 
naczelnych władz państwowych 
powstaje wojewódzki komitet 'po­
mocy bezrobotnym, — na prowincji 
zaś pow stają komitety powiatowe 
i parafjałne. „Z tą organizacją — 
głosi odezwa, —będziemy współnra 
cować jako z urzędowym organem 
pomocy bezrobotnym "/

A zatem nie: „obok" władz p ań ­
stwowych, nie wT „konkurencji ‘ z 
niemi, jak  do tego nawołuje endecja 
ale razem z władzami państwowe, 
mi i czynnikami spałeCznemi praco­
wać będzie duchowieństwo katolic­
kie dla pomocy bezrobotnym.

Ks. prym as w odezwie swrej prze 
kreślą niskie rachuby tych czynni­
ków- partyjno-politycznych, które 
nawret z bezrobocia bliźnich usiło­
wały ukuć oręż do walki z rządem.

Zarówno encyklika papieża, jak  
odezwa ks. prym asa Hlonda — na­
wiasem mówńąc, pominięta milcze­
niem przez prasę endecką, — w y­
w rą niewątpliw ie .głęboki wpływ, 
na najszersze w arstw y społeczeń­
stwa, poruszą sumienia i rozgrzeją 
serca.

A kcja naczelnego komitetu p r  
moey bezrobotnym, znajdując w 
społeczeństwie należyte usposobie­
nie psychiczne, poparte przez akcję 
kościoła katolickiego, popłynie w art 
kim prądem.

Jesteśm y pełni ufności i w iary, 
że akcja, w  której zgodnie współ­
pracować ze sobą będą kościół, 
państwó i świadome swej siły sp ; 
łeczeństwo, — w yda w Polsce im-'  
ponujące rezultaty.

Aspen.

Ś. f  p.
Henryka Skotnikówna

zm arła dn. 7 b. m. przeżywszy la t 19.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. kol. „Zuzanna" Nr. 1 

do kościoła parafialnego nastąpi 9 — b. m. o godz. 3 pop.
Pozostaje M atka i Rodzina.
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Izba przemysłowo - handlowa w Sosnowcu
a sklepiki szkolne w województwie kleleckiem

K R O N I K A .

Izba przemysłowo - handlowa w 
Sosnowcu zainteresowała się ostafc- _ .  ̂  ̂ __
nio sprawą częściowo może słusz- pie, chcemy zwrocie uwagę na sten
nych pretensyj kupców branży księ nę wychowawczą ndodziezy, lctora
carskiej i  papierniczej w  Zagłębiu, prowadzi takie sklepiki. Ma to dla
którzy w ystąpili do izby z memorja rozwoju młodzieży wprost nieocerno
łem, wykazującym straty, jakie po- ne znaczenie. Przedewszystkiem

’ • - •• ' 1 - ’“ "talci praktycznie młodziez, co
rzeozą bardzo ważną. Następnie

znacznie taniej i o wiele lepszy, niż czenie wychowawcze prowadzenia 
w każdym innym księgarskim skle sklepików przy szkołach.

' • * ' Dlatego też wątpić należy, czy
interwencja izby przemysłowo - han

P aźd ziern ik  

8
Czwartek

noszą na skutek konkurencji sklepi- kształci praktycznie 
ków z materjałami piśmiennemu i jest 
książkami przy szkołach, utrzymy

dlowej w  Sosnowcu w tej sprawie 
odniesie jakikolwiek skutek.

Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że w  sprawę tę wejrzy 

rei. i  oś. puhl., które

KALENDARZYK.
Dziś: Pelagji, Birgitty Wd. 
Jutro: Dyoaizego B. M. , 
Wschód słońca: 5.48 \
Zachód słońca: 5.01
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Czw artek, 8 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 

1L?8. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urząd. kom. 
P aństw . I n s t  Met. 12.15. Co słychać ,o 
czem wiedzieć trzeba. 12.35. M uzyka z

wanych przez tak zw. „samopomoce 
6zkoIne“.

Izba przemysłowo - handlowa w 
Sosnowcu, która wykazuje bardzo 
dużą żywotność we wszystkich dzie 
dżinach życia gospodarczego Zagłę­
bia, postanowiła sprawę tę dokład­
nie zbadać i ustalić ściśle cyfrowo, 
jakie straty wskutek tej konkurencji 
ponosi kupiectwo branży papierni­
czej i księgarskiej.

W edług obliczeń izby, co zresztą 
uważamy za niezupełnie ścisłe, stra 
ty, wynikające dla kupców z konku 
rencji sklepików szkolnych, sięgają  
w samym Zagłębiu sumy 600.000 zł. 
rocznie. W Zagłębiu mamy około 
30.000 uczącej się młodzieży, czyli 
wypada, że jeden uczeń, czy uczenica 
pozostawia rocznie w  sklepiku szkol 
nym 20 zł.

Dalej, izba przemysłowo - handio 
wa prowizorycznie oblicza, że stra­
ty, jakie z tego tytułu ponosi k u ­
piectwo, w całej Polsce sięgać mają. 
dziesiątków miljonów zł., a skarb 
państwa, który oczywiście od sumy 
tej nie czerpie podatku obrotowego, 
traci zgórą półtora miljona zł.

Są to c-yfry — mamy wrażenie — 
niezupełnie ścisłe. N ie posądzamy by 
najmniej izby o tendencyjne oświe­
tlenie tej śpraw7y, ale poprostu w 
obliczeniach m usiały zajść jakieś 
niedokładności, które sprawiły, że 
suma strat dla kupiectwa urosła do 
tak wielkich rozmiarów.

Izba przemysłowo - handlowa W 
Sosnowcu w  najbliższym czasie spra 
wę tę ma poruszyć na zjeździe izb 
przemysłowo - handlowych, a na­
stępnie wystąpić do odpowiednich 
władz z wnioskiem ograniczenia 
sklepików szkolnych, które zdaniem  
izby podkopują egzystencję kupie­
ctwa branży księgarskiej i  papierni­
czej.

Bezwzględnie, zarówno kupcy, 
jak i izba przemysłowo - handlow a 
w Sosnowcu mają w7 tym wypadku 
dużo racji. Należy jednak podkre­
ślić, że na sprawę tę patrzą jedno­
stronnie; nie biorą pod uwagę dru­
giej strony medala, a. mianowdcie ko 
rzyści, jakie bezprzecznie osiąga 
młodzież, dzięki sklepikom przy szko 
lach.

Pomijając fakt, że w skle 
piku takim można kupić towar

, . - > , . . mm. wyz. rei. i os. pum., Które w u2.um wltJUiSltJC vrMjUIU ^ 0„. 1YiUiyiia *
wyrabia w młodzieży duże poczucie dobra młodzieży szkolnej kate p jy t gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gra-
odpowiedzialności pieniężnej, a n a  o-orycznie sprzeciwi się jakimkol- mof. 15.05. Kom. gospod. 15.15. Komu
s t ę p n i e  kształci spółdzielczo. wjek krokom ograniczenia zakłada- T arrp 1 r' yr' wawia ir«.io*Ak 15.45 Kom.

Ministerjum wyznań rei. i o- nia sklepików szkolnych przez mło-
świecenia publicznego docenia zna- dzież.

Uroczystość ku czci Chrystusa-Króla
W bieżącym miesiącu przypada 

uroczystość Chrystusa Króla. Uro­
czystość tę postanowiła odpowiedni7' 
uczcić liga paraf jalna i stowarzyszę 
nie robotników chrzęścijańskeh w 
Dąbrowie, zapraszając do współpra 
cy wszystkie organizacje, znajdu­
jące się na terenie Dąbrowy.

W związku z tern odbyło się >  
negdaj w lokalu sto,w. robotników 
chrześcijańskich organizacyjne ze­
branie zaproszonych przedstawicie­
li różnych organizacyj i szkół.

Uroczystość Chrystusa Króla ob 
chodzona będzie 25 bin. według na­
stępującego programu: godz. 10-ta 
rano zbiórka wszystkich orgamza- 
cyj ze sztandarami przed domem sto

warzyszenia, skąd pochodem z or­
kiestrą udadzą się w7szyscy do ko- 
śdiola na nabożeństwo.

Wieczorem w dużej sali stow, ro­
botników chrześcijańskich odbędzie 
się akademja, w7 której wezmą u- 
dział delegacje ze sztandarami.

W skład komitetu uroczystości 
zostali wybrani: ks. dziekan St. Ma­
zurkiewicz, inż. Weber, prezes ligi 
katqlickiej, p. K. Marzec, prezes sto­
warzyszenia rob. chrześcijańskich w  
Dąbrowie i p. A. Buchta, jako se­
kretarz.

Do poszczególnych sekcyj weszli 
pp.: Karlińska, Srokowska, Wąsi- 
kowa, Szymańska i Majko.

Z działalności P. C. K. pow. będzińskiego.
Pod przewodnictwem prezesa dr. K. 

Rydera odbyło się onegdaj kolejne po­
siedzenie zarządu oddziału polskiego 
czerwonego krzyża na pow. będziński, 
na którem dr. Rajss, referent spraw 
drużyn ratowniczych, złożył sprawozda 
niea a odbywającego się knrsu ratow­
nictwa przeciwgazowego w Niwce, oraz 
o zamierzeniach zorganizowania dal­
szych kursów.

Następnie dr. W elfe, reiernt spraw  
sióstr miłosierdzia, złożył sprawozdanie 
z zapisów na kurs sióstr, który się ma 
rozpocząć w listopadzie.
Z kolei dr. K. Ryder złożył sprawozda­

nie ze stanu organizacji pogotowia ra 
tankowego, o które się tak domaga o- 
pinja społeczna Zagłębia i przytoczył 
trudności, na jakie napotyka zarząd 
oddziału przy realizacji tej doniosłej in 
stytucji.

Na zjazd prezesów oddziałów okręgu 
kieleckiego, który się odbędzie w K ici 
cach w dniu 11 b. m. zarząd delegował 
prezesa dr. K. Rydera, a w zastępstwie 
skarbnika zarządu, dyr. Lewandowskie 
go. Na odczytaniu korespondencji i za 
łatwieniu kilku drobniejszych spraw, 
wyczerpano porządek dzienny posie­
dzenia.

L O PP. 15.25. W śród książek. 15.45. Kom. 
d la  żeglugi i rybaków . 15.50. P ro g ram  
dla dzieci starszych. 16.20. L ekcja franc. 
16.40. M uzyka z p ły t gram of. 17.10. Odi 
czyt ze Lwowa. 17.35. K oncert popołudn, 
18.50. Rozm aitości. 19.15. G iełda roi u. 
19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. Kom. 
Tow. do Zachęty Hodow li koni w PoL  
see. 19.35. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. 
P ras . Hz. R adj. 20.00. F elje ton  p. t. 
N ajisto tn ie jsze  u  zwierząt. 20.15. M uzy­
ka lekka. W  przerw ie repert. W arsz. 
Teatrów  M iejsk. 21.25. Słuchowisko M ag 
ja. 22.10. M uzyka lekka ze Lwowa. 22.40. 
D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.45. Kom. 
23.00. M uzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
P iątek , 9 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A .T. 
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. Pro-i
f ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 

’aństw . In st. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Z życia Polek. 
Zesp. Śpiew. 15.25. Odczyt ze Lwowa. 
15.45. Kom. d la żeglugi i rybaków . 15.50. 
M uzyka z p ły t gram of. 16.00. L ekcja an ­
gielskiego. 16.20. Odczyt z W ilna. 16.40. 
K ącik  d la  m łodych talentów  muz. 17.10. 
Odczyt z K rak . 17.35. K oncert. 18.50. Roz 
m aitości. 19.15. G iełda roln. 19.25. P ro i _ 
gram  na dz. nast. 19.30. M uzyka z p ły t 
gram of. 19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. P o ­
gadanka muz. 20.15. K oncert sym f. z 
F ili. W arsz. W  przerw ie kw adrans lit. 
Po  tr. D odatek do P ras . Dz. Radj., kom, 
oraz m uzyka lekka i tan ,

K A T O W I C H
Czw artek, 8 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Tr. z 
W arsz. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Go­
spodarstw a W oj. SI. 14.55. Interm ezzo 
muz. 15.05. Tr. z W arsz. 15.50. P ro g ram  
dla dzieci starszych  z W arsz. i W ilna. 
16.20. F ran cu sk i z W arsz. 16.40. In ten n ez  
oz muz. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. 
K oncert solistów. 18.55. Rozm aitości. 
19.05. Codz. odcinek powieść, 19.20. K u l­
tu ra  życia codziennego w dobie p ia ­
stow skiej. O braz k ra ju . 19.40. Kom. h a r 
cerskie 19.45. Tr. z W arsz. 22.15. In te r ­
mezzo muz. 22.40. Kom. z W arsz. oraz 
p ro g ram  n a  dz. nast. 23.00. M uzyka tan . 
z W arsz.

Oszust z Warszawy na gościnnych występach
w Sosnowcu.

W ydział śledczy w Sosnowcu zatrzy 
mał podejrzanego osobnika, który po­
dał, że nazywa się Kazimierz Goź­
dzik i jest przedstawicielem „Kalenda­
rza wojskowego".

W ydział śledczy w Sosnowcu poro­
zumiał się telefonicznie z wydziałem  
śledczym w Warszawie, w wyniku cze­

go okazało się, że Goździk jest poszuki­
wany przez policję warszawską za róż­
ne oszustwa.

W arszawskiego ptaszka policja sos­
nowiecka odesłała do stolicy, do dyspo 
zyji 15-go komisarjatu, na którego te­
renie Goździk popełnił oszustwo.

TEATR M IEJSK I W  SOSNOWCU.
Dziś w czw artek  o godz.7.30 i 9.39—

dwa przedstaw ien ia  bezkonkurencyjnej 
re w ji H em ara , T uw im a i S yg ietyńsk ie  
go p t. „Humor krzepi". Znakom ici a r ­
tyści tea tró w  „Qui pro  quo" i „M orskie 
Oko": Stanisław a K arlińska — p ełna  
w dzięku i u rody  królow a mody, Leo 
Fuks, fenom enelny piosenkarz, tancerz  
i m uzyk, Irena Carnero — doskonała 
in te rp re ts  lo rk a  tang , Edmund Mino- 
wicz — b y ły  reżyser operetk i sosnowiec 
k iej, Heinrich — Prokopiakówna — 
s łynna p a ra  baletow a, Lopek Boruń- 
ski, Władysław' Janecki, oraz Taejan 
Girls zap rezen tu ją  się poraź d ru g i n a ­
szej publiczności.

R ew ja  ta  przez szereg ty godn i g r a ­
n a  by ła  w Łodzi i K rakow ie p rzy  s ta ­
le w ypełnionych w idow hiach. P rzed ­
sprzedaż biletów' w składzie m at. piśra 
W ł. Czechowskiego.

Zespół te a tru  m iejsk iego  w Sosnow­
cu odegra w sali k ina „Czary" w Czela­
dzi o s ta tn ią  nowość, kom edję B. Con- 
n ersa  pt. „ROXY“.

W sobotę, dnia 10 bm. o godz 7-ej 
i 9-ej wiecz. w D ąbrow ie dw a p rzedsta ­
wienia w ielk iej rew ji H em ara , Tuw irna 
i S ygietyńsk iego  pt, „Fuks wygrywa"  
z S tan is ław ą  K arliń sk ą , Leo Fuksem , 
Ire n ą  C arnero, E dm undem  Minowiczem 
i in. Przedsprzedaż biletów  w cukierni 
WP. Pietrzaka.

Zderzenie autobusu z furmanką pod Olkuszem.
Onegdaj na szosie pod Olkuszem 

auto ciężarowe, prowadzone przez 
szofera Zyna Kejzm ana z Bądzma, 
najechał całą siłą na furmankę, ja­
dącą z przeciwnej strony.

Zderzenie było tak silne, że koń

został zabity na miejscu. .Właściciel 
furmanki, sołtys wsi Pomorzany 
gm. Rabsztyn, spadł z furmanki do 
znawszy obrażeń całego ciała.

W autobusie rozbita została cał­
kowicie chłodnica.

Miejska komisja WF. i P i .  w Dąbrowie.
Z dniem  15 b. m. zostanie uruchom io 

ny  przez kom isję w. f. i p. w. w Dąbro 
wie - Górn. ośrodek w ychow ania fizyca 
nego.

Ćwiczenia g im nastyczne będą odby 
wać się w godzinach wieczorowych, w 
sali gim nastycznej szkoły powszechnej 
nr. 5 przy  ul. M. K onopnickiej.

K ażda o rganizacja  może zgłosić 
swych członków, rów nież i niestow arzy 
szeni m ogą zapisać się n a  ćwiczenia.

Zapisy p rzy jm uje  m iejsk i in s tru k to r 
w. f. w. poniedziałki, środy, czw artki i

p ią tk i od godziny 13 — 14, w lokalu  ko 
m isji w. f. w m ag istrac ie  (w podwórzu 
lewo I I  p iętro).

Rozkład ćwiczeń: poniedziałki i
czw artki od godziny 18 — 20-ej gim na 
styka  i zapraw a lekkoatle tyczna dla 
młodzieży pozaszkolnej, oraz dla k lu ­
bów i stow arzyszeń sportow ych.

Środy od 18 — 20-ej dla młodzieży 
żeńskiej pozaszkolnej.

U czestnicy ośrodka obow iązani są 
mieć kostium y  gim nastyczne i p an ­
tofle.

Z Kielc.
(k) Echa napadu na  kasjera w Zag­

nańsku. Przed k ilk u  tygodn iam i poli­
c ja  w M ałej D ąbrówce na  Ś ląsku a re ­
sztow ała bandy tę  Grzybowskiego, k tó ­
ry  podejrzany  był o napad  na k a s je ra  
ta r ta k u  z Z agnańsku. Grzybowskiego 0 - 
sadzono w więzieniu. W  przeprow adzr- 
nom w te j spraw ie śledztwie n as tąp ił 
obecnie sensacy jny  zwrot. M ianowicie 
po lic ja  w padła na  tro p  fak tycznych ban 
dylów, k tó rych  aresztow ano.

G rzybow ski został zw olniony z wię­
zienia.

(k) Sam obójstwo. We wsi M osty, gm. 
Korzecko, pow. kieleckiego, pow iesił się 
K ru k  W ładysław , la t  54. P rzyczyna sa ­
m obójstw a — niesnaski rodzinne.

(k) P ożary . We wsi Kulzów, gm. Irz ą  
dze, pow. wloszczowskiego, w ybuchł p o ­
żar w zagrodzie F ranciszka M ilejskiego, 
k tó ry  zniszczył ogółem 1 dom m ieszkał 
ny, i oborę, stodołę, oraz zboże i uarzę 
dzia gospodarskie. Ogólne s tra ty  w yno­
szą około 9.000 zł. U stalono, iż pożar ten 
pow stał w skutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem.

— W e wsi Giełzów, gm. Gowarczów, 
pow. koneckiego .wybuchł pożar w sto­
dole S tolarczyka A ndrzeja, przyczeni 
pastw ą ognia pad ły  3 domy m ieszkalne, 
15 stodół i 5 obór. Ogólne s tra ty  w yno­
szą około 15.000 zł. P rzyczyny pożaru  
nie ustalono.

— D nia 1 b. m. w ybuchł pożar w sto ­
dole K otla  Józefa, zam. we wsi Szczytni 
ki, gm. K lim ontów , pow. m iechow skie­
go, k tó ry  zniszczył stodołę, szopę, oraz 
narzędzia rolnicze. S tra ty  wynoszą 7650 , 
zł. U stalono, iż pożar ten  pow stał z pod 
pa len ia  przez nieznanego narazie  spraw, 
cę.

— W  nocy na  1 b. m. w zabudow a­
n iach  Podsiadło A ntoniego we wsi Za- j 
górzyce, gm. M ichałowice, pow m ie­
chowskiego, w ybuchł pożar, k tó ry  znisz 
czył wierzch domu m ieszkalnego, siecz­
k arn ię  i  garderobę, a ponadto spaliło  się 
30 kur. Szkoda w ynosi około 2500 zł. Po 
żar ten pow stał rów nież z podpalenia 
przez nieznanego zbrodniarza.
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Namiętności chytrego „tryfnikaPI Z Będzina.

P a n  Lejba aż na piec włazi! po ulubiony sernik.
Nie warszawianka, pani Jen  ta 

Hedersztok nie miała już żadnych 
wątpliwości.

J e j mąż, Lejba był napewn 
„tryfuikieiu".

» — Co znaczy „try£nik“, co? —■
zapyta w tej chwili jakiś nieuśw ia­
domiony goj.

— „T ryfn ik“ — odpowiadamy, z 
powagą — jest to izraelita, który 
nie szanuje surowego przepisu, za­
braniającego spożywać nabiału 
wcześniej, niż

w 6 godzin 
po jedzeniu mięsnem lub o-dwrotnie.. 
mięsa w godzin po nabiale.

Nie zastanaw iajm y się nad tem 
dlaczego tak  jest, nic bowiem ludzi 
bardziej nie demoralizuje, jak  za­
stanowienie.

Dość, że pan Lejba był „ try fn ik“ 
Codzień po ©■biedzie wymykał się 

cichaczem 
do swojego pokoju, gdzie zamykał 
się na klucz.

Zaniepokojona małżonka pód- 
kradła się pewnego razu pod drzwi 
i przez dziurkę od klucza zaczęła 
obserwować męża.

Ach, bodajby była nigdy za mąż 
nie wyszła!

Pan  Lejbuś wlazł na łóżko, z łóż 
ka n,a poręcz, z poręczy 

na piec
I wyciągnął stam tąd ulubiony ser­
nik, k tóry zaczął z apetytem  zaja­
dać. A było zaledwie dziesięć minut  
po obiedzie.

Do głębi duszy oburzona małzon 
ka, zaraz po wyjściu męża, zdjęła z 
pieca resztki sernika i załączywszy 
ie do

skargi rozwodowej,
aclała się do Beb-Dona.

(k) Kradzieże. Katarzynie Kryśków 
nej, zam. w Kielcach przy ulicy K a r­
czowskiej nr. 27, w czasie jej nieobecnoś 
ci w domu skradziono ze stołu zegarek, 
wart. 80 zł.

— Sobięska Józefa, zam. w Kielcach 
przy ul. Szerokiej nr. 17, zameldowała 
w komisarjaeie p .p., że dnia 1 b. m. przy 
szła do jej mieszkania nieznajoma cy­
ganka z dzieckiem na reku i skradła ma 
rynarkę i kamizelkę mąską, 2 sukienki, 
szal damski, oraz 10 zl. gotówki, znajdu­
jące sie w kieszeni marynarki. Poszko­
dowana oblicza stratę na sumę 40 zl.

Z Sosnowca.
r  ’ZELNIK W IĘZIENIA KARNO- 
ŚLEOCZEGO W SOSNOWCU PRZE­

NIESIONY DO GRUDZIĄDZA.
Naczelnik wiezienia karno - śledcze­

go w Sosnowcu, p. Franciszek Giel- 
niewski przeniesiony został na wyższe 
stanowisko do Grudziądza.

Naez Gielniewski, podezas 8-letnie­
go pobytu w Sosnowcu na swem odpo 
wiedzialnem stanowisku, zyskał sobie 
ogólną sympatje i poważanie wśród bze 
rokich warstw społeczeństwa.

Bardzo wydatnie zajmował sie pra 
eą społeczną, należąc do szeregu organl 
eacyj, w któryeh odgrywał niepoślednią 
role, zyskując sobie opinje energicznego,
0 dużej inicjatywie organizatora. To 
też wiadomość o Jego wyjeździe wywo 
łała ogólny żal. Na nowej placówce w. 
Grudziądzu życzymy Mu pow odzenia.

(s) Osobiste. Kierownik P. U. P. P.
1 prezes funduszu bezrobocia, radca J. 
Janik powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

(s) Przy Ż. T. G .S. „Makabi** w So­
snowcu, ul. Czystej nr. 9, została uruchc 
miona sekcja Ping — Pongowa. Zapisy 
przyjmuje sekretarjat od godz. 21 do go 
dżiny 22.

(s) Co komu ukradli. Za pomocą do­
branego klucza nieznani złodzieje do­
stali sie do mieszkania Joska Abram- 
ezyka (Modrzejewska 23), skąd skradli
2 poduszki, wartości 170 zł.

— Z piwnicy Teofila Haly (Cbemicz 
na 30) skradziono 3 słoje wiśni i 9 bute 
lek soków, wartości 70 zł.

— Nieznani narazie złodzieje włama 
li sic do ciesielni kopalni Modrzejów i 
skradli różne przybory stolarskie, wart. 
około 120 zł.

— W nocy z 6 na 7 b. m.. do biura 
Maneli Rożenberga (1 maja 26) włamali 
sią złodzieje, skąd skradli kilka garni 
turów i akta sądowe, straty wynoszą 
650 złotych.

Babin przez trzy  dni wertował 
księgi aż wreszcie wydał wyrok:

— Powód do rozwodu to ty  masz-, 
ale ty  najpierw  spróbuj zmienić mę 
żowi kuchnię: z mięsnej na mleczną 
Ja k  on jest taki „ try fn ik“, to niech 
on zjada na obiad

tylko nabiał.
W  domu państw a Hedersztoków 

zapanowała prawdziwa harmor.ja 
W szystko oddychało spokojem, sło­
dyczą i szczęściem.

Aż wreszcie po paru dniach 
mlecznych obiadów, w cichy domek 

uderzył grom.
Zaraz po obiedzie pan Lejba zam

knął się w pokoju i wlazł na pieo.
Patrząc przez dziurkę od klucza 

małżonka..zobaczyła ze zgrozą, że 
pan Lejba wyciąga z garnka 

gęsi „pipek" 
i zaczyna go z apetytem  zajadać.

K ry jąc gniew w sercu, pobiegła 
pani Hedersztok po raz w tóry do 
sędziwego Beb-Dona.

Nie wątpimy, że tym razem skar 
ga rozwodowa małżonki „tryfnika" 
zostanie życzliwie wysłuchana i że 
sprawiedliwy wyrok

położy kres 
grzesznym namiętnościom pana 
Lejby.

Rozpoczęcie nowego roku pracy
Ze wszystkich oddziałów powiatu 

będzińskiego licznie przybyli komendan 
ci, komendantki, instruktorzy p. w., o- 
raz komendanci kompanij na odprawę, 
która odbyła się w ubiegłą niedzielę w 
szkole powszechnej przy ul. Prezydenta 
Mościckiego, z przedstawicieli wojsko­
wości byli na odprawie: obwodowy ko 
mendant p. w. mjr. Miehocki, powiato 
wy komendant p. w. por. Nowakowski, 
komendant p. w. na miasto Sosnowice 
por. Ślusarczyk, oraz władze strzeleckie 
w osobach zastępcy komendanta podo- 
kręgu Roganowieza, komendanta obwo 
du Toby, komendanta powiatu Now ary, 
prezesa powiatu Szenka i wiceprezesa 
powiatu Abratańskiego.
Pierwszy zabrał głos p. z. Nowara, o- 
mawiając szczegółowo sprawy organi­
zacyjne i prace w kierunku wychowa­
nia fizycznego i obywatelskiego. Refe 
rent główny nacisk położył na współ­
pracę komend z zarządami, nawiązanie 
kontaktu z miejscowym społeczeń­
stwem, propagowanie czytelnictwa, u- 
rządzanie kursów dokształcających, od 
czytów i pogadanek, poranków, przygo 
towanie obchodów rocznicy zwycię­
stwa nad bolszewikami i powstania

Walne zebranie straży w Starczynowie.
W lokalu szkoły powszechnej w 

Starczynowie odbyło się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie miejscowej straży 
ogniowej.

Na przewodniczącego zaproszono 
zast. naczelnika rejonu p. Jerzego Kos 
sobudzkiego, na sekretarza zaś p. Jani 
nę Biedrońską, miejscową nauczyciel 
kę.

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu 
z poprzedniego walnego zgromadzenia, 
prezes straży p. .Kasperkiewicz oświad 
czył, iż wobec bezczynności dowództwa 
zmuszony jest prosie zgromadzenie o 
zwolnienie go z prezesury, lub powoła­
nie do dowództwa nowych ludzi dają­

cych gwarancję pracy.
Po ożywionej dyskusji, jednomyślnie 

postanowiono wykreślić z członków stra 
ży naczelnika Franciszka Wąsa, odebrać 
zaś mandaty zast. naez. Janowi Fory- 
siowi i gospodarzowi Franciszkowi Spy 
rze, wybierając na ich miejsce innych.

Po walnem zgromadzeniu odbyło się 
posiedzenie nowego zarządu, który u- 
konstytuował się następująco: prezes: 
Stanisław Kasperkiewicz, wiceprezes: 
Gizela Augustynowiezówna, sekretarz: 
Janina Biedrońską, naczelnik: Józef 
Kieres, zast. naez.: Władysław Foryś i 
gospodarz: Franciszek Trzcionkowskł.

Zjazd członków i sympatyków BBWR.
we Wieszczowie.

W ub. niedzielę odbył się w Włószczo 
wie zjazd członków BBWR. oraz komi­
tetów gminnych w liczbie około 250 o- 
sób. Zebraniu przewodniczył prezes Jan 
Lipiński, który na wstępie obrad wez 
wał zebranych do uczczenia przez pow­
stanie ś. p. min. Czerwińskiego i posła 
Hołówki.

Następnie p. Bekier omówił działal­
ność endecji, w związku z ubolewania 
godnemi wypadkami na terenie gimna­
zjum kielckiego i odczytał rezolucję po­
tępiającą działalność OWP.

W dalszym ciągu p. Mijał wygło­
sił obszerne przemówienie, w którym w> 
brazował życie i działalność ś. p. T. Ho 
łówki, podkreślając jego zasługi w wal­
ce o niepodległość i w pracy na niwie 
państwowej.

Kierownik sekretarjatu wojewódzkie 
go p. Zaleski omówił zasady organiza­
cyjno BBWR., wskazując na rolę i zada 
nia poszczególnych komórek organiza­

cyjnych. W dalszym ciągu swego prze­
mówienia omówił sytuację polityczną 
w kraju i na terenie województwa kie­
leckiego, podkreślając kompletną dezor­
ientacje i dezorganizacje opozycyjnych 
partyj politycznych, które w obliczu o- 
gromnych zagadnień państwowych, ja­
kie chwila obecna przed nami wysunę­
ła .znalazły się w sytuacji bez wyjścia

Następnie poseł Sobczyk omówił sy­
tuację gospodarczą państwa i skutki w 
rolnictwie, które odbiły się bardzo uje­
mnie na organizacjach spółdzielczych i 
wezwał zebranych, aby zapobiegliwą 
pracą starali się naprawić to, co kryzys 
światowy zniszczył w Polsce.

Po referatach wywiązała się obszer 
na dyskusja, w której między innymi za 
bierali głos :pp. Szymczyk, Owsikow- 
ski, Bekier, Siemiński. W czasie dysku­
sji wysunięto cały szereg postulatów, 
znaczenia lokalnego.

(b) Wynik zbiórki ulicznej na bez:© 
botnych. Zbiórka uliczna, urządzona w. 
ubiegłą niedzielę staraniem komitetu 
dla bezrobotnych w Będzinie dała w 
wyniku 570 zł., eo świadczy o dobrej 
organizacji zbiórki i przychylnem uste. 
sunkowaniem się społeczeństwa do prac 
komitetu.

Z Czeladzi.

w związku strzeleckim pow. będzińskiego
listopadowego, uprawianie gimnastyki, 
zaprawy zimowe, marsze podróżne, boks 
i zawody o odznakę strzelecką. Następ 
nie por. Nowakowski omówił program 
wyszkolenia oddziałów I  i Ii-go stopnia 
p. w., zaznajamiając zebranych z naj­
przystępniejszym sposobem prowadze­
nia tych prac w oddziałach. Odpowied­
nie programy będą rozsyłane na jo 
den tydzień. Prócz tego ustalono termi 
ny zbiórek w poszczególnych oddzia­
łach. W najbliższym czasie wszyscy 
członkowie ćwiczący zostaną poddani 
badaniom lekarskim.

Będący w tym czasie na otwarciu 
wystawy obrazów p. starosta J. Bosa 
zaszczycił również swą obecnością od­
prawę, życząc pomyślnych wyników 
związkowi strzeleckiemi w nowym ro­
ku prac. Prezes powiatu p. W. Szenk 
apelował do komendantów, by przepro 
wadzili szeroką propagandę idei strze­
leckiej wśród społeczeństwa i jak naj­
więcej ludzi skłonili do wstępowania w 
szeregi związku strzeleckiego.

Krótkim referatem ideowym p. z. 
Nowary i odśpiewaniem I-wszej Bryga 
dy zakończono odprawę.

(c) Z działalności komitetu pomocy 
biednym w Czeladzi. Akcja pomocy dla 
bezrobotnych, którą prowadzi komitet 
lokalny z sędzią Wereszczyńskim na 
czele, wykazuje dużą sprawność i in­
tensywność w swych pracach.

Wymownym tego dowodem jest nie 
dzielna kwesta uliczna i domowa na to 
renie Czeladzi, Piasków i Saturna, któ 
ra przyniosła znaczny dochód w sumie 
606 zł.

Prócz tego zadeklarowane ofiary w, 
naturze oblicza się na sumę około 100 zł.

Należy z uznaniem podnieść zrozu­
mienie i dobrą wolę społeczeństwa, któ 
re nie szczędzi ofiar na tak piękny cel.

Zebrane ostatnio pieniądze przezna­
czone są na prowadzenie kuchni, która 
wydaje bezrobotnym 330 obiadów dzień 
nie. Administracja kuchni spoczywa w 
rękach miejscowej inteligencji, szczegół 
nie pań, które bezinteresownie dają 
swą pracę, a temsamem zaoszczędzają 
komitetowi znacznych wydatków.

Z Dąbrowy.
(d) Baczność podoficerowie rezerwy 

w Ząbkowicach. Zarzad koła O. Z. P. 
R. R. P. w Ząbkowicach podaje do wia­
domości swym członkom, że w dniu 11 
października o godz. 11-ej odbędzie się 
dalsza część wykładu z cyklu „Służba 
w_ polu". Po wykładzie odbędzie się o- 
gólne zebranie miesięczne koła. Obec­
ność wszystkich członków bezwarunko­
wo obowiązkowa.

(d) Kradzież w Ząbkowicach. W no­
cy z dnia 6 na 7 bm. do sklepu H. Egen- 
felda w Ząbkowicach dostali się przez 
okno złodzieje i skradli: kilka kilogra­
mów herbaty, 85 kg. cukru, popierosy 
i galąnterję, ogólnej wartości 1050 zł.

(d) Kradzież kur. Taubie Brandys, 
zam. przy ul- Legjonów 127, skradzio­
no z komórki 6 kur, wartości 12 zL

Z Zawiercia.
(z) Towarzystwo śpiewacze „Lira“ w 

akcji pomocy bezrobotnym. Pośród li 
cznych zrzeszeń w Zawierciu pierwsze 
tow. śpiewacze „Lira* przystąpiło do. 
akcji czynnej niesienia pomocy bezro­
botnym, urządzając w nadchodzącą nie 
dzielę w domu ludowym wieczór wokal 
no - muzyczny z bardzo urozmaiconym 
programem, występując z chórami mę 
skim i mieszanym oraz z orkiestrą. Po 
za częścią koncertową wystawiona bę 
dzie również sztuka sceniczna A. Ład 
nowskiego p. t. „Wesele na Prądniku**.

Należy mieć nadzieję, że społeczeń­
stwo zawierckie, znając już pozatem wy 
soki poziom urządzanych przez „Lirę“ 
koncertów i biorąc prócz tego pod uwa 
gę, że 30 procent dochodu przeznaczono 
na rzecz akcji niesienia pomocy bezro 
botnym, zapełni po brzegi salę domu 
ludowego.

(z) Echa samobójstwa bufetowej. 
Przed dwoma miesiącami bufetowa jed 
nej z tutejszych restauracji Wanda 
Markówna popełniła samobójstwo wypi 
jająe większą dozę esencji octowej, przy 
czem tło samobójstwa tego było w róż 
noraki sposób w mieście komentowane.

Obecnie sensację w Zawierciu wywo 
łało aresztowanie na polecenie prokura 
tora współwłaściciela tej restauracji, 
którego osoba ma stać w jakimś związ 
ku z samobójstwem Markównej.

(z) Niefortunna gra w trzy naparstki 
pana Kuzi z Wysokiej. Pan Kuzia, za­
mieszkały we wsi Wysoka pod Łazami, 
będąc w Zawierciu, dokąd przybył dla 
poczynienia zakupów, przechodząc przez 
rynek zauważył stolik, otoczony kilko­
ma ciekawymi, przyglądającymi się jak 
właściciel przenośnego „Monte Carlo'* 
(stolik, 3 naparstki i jedno ziarnko t ie 
przu) Mieczysław Słaboń (ul. Maciejew­
skiego 8) złościł się przegrywając od 
dłuższego czasu z jednym z przygod­
nych partnerów. Zachęcony łatwością 
wygranej (tak mu się przynajmniej 
zdawało) przecisnął się do stolika, gdzie 
szczęśliwy gracz ustąpił mu grzecznie 
miejsca. Początkowe szczęście odwróciło 
się jednak od pana Kuzi tak, że nie tyl 
ko że oddał to, co wygrał, lecz jeszcze 
dołożył wszystkie posiadane pieniądze, 
w ilości 30 zł., za które miał porobić 
sprawunki.

W końcu właśeieiel,,kasyna", widząc, 
że nie ma już co z pana Kuzi wyciąg­
nąć, ogłosił przerwę obiadową. Pan 
Kuzia, który dopiero po niewczasie 
zorjentował się że padl ofiarą oszusta, 
zgłosił się ze skargą do policji, której 
nazwisko Słabonia jest już oddawna z 
różnych wyczynów znane. Tymczasem 
spisano protokuł.

(z) Repertuar kin. Kino „Uciecha1*: 
podwójny program „Pat Patachon, jako 
bankowcy** i „Biskar**.
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f fOszczercza kampania „Kurjera Zachodniego
przeciwko komunalnej kasie w Będzinie przed sądem grodzkim w Sosnowcu

Redaktor odpow iedzialny „Kurjera Zachodniego” skazany został na miesiąc 
więzienia i zapłacenie kosztów sądowych.

Mowa oskarży cielska ad w. Foreliego.
Pomimo uozynir nej na początku 

iwego przemówienia zapowiedzi me 
udało się obrońcy oskarżonego w y­
zwolić się z  tych mglistych nastro­
jów, jakie tę sprawę spowiły, olho- 
wiem właśnie w owe mgliste n a ­
stroje spowity wygłosił on akt oskar 
żenią przeciwko panu staroście, prze 
ciwko p. Wylężkowi, rzucił garść in- 
synuacyj pod adresem p. Narbutta 
i  zakończył w lirycznym tonie utrzy 
maną apologję p. Mieszalskiego.

Wysłuchawszy podobnej obrony, 
a raczej urągowiska, trudno rue 
jest otrząsnąć -się z wrażenia, że jed 
nak na sprawie tej zaciążył od sarno 
go początku -przewodu sądowe­
go grzech, który spowodo­
wał potworne rozmiary tej spra wy, 
niewspółmierne z samym charakte­
rem procesu, w którym ostatecznie 
mówi się o artykule 540 kod. kar. 
Grzech ten wypływa właśnie z bra­
ku deeyzyj co do ram, w jakich ten 
proces winien był być rozpatrywa­
ny, oraz. z  błędnego ustosunkowania 
się obrony do roli, jaka przypada 
stronom w procesie, gdzie jest mowa 
o art. 640 k. k.

Nie my, -oskarżyciele, mamy o- 
bo wiązek udowadniać, że zamies/.czo 
ne w7 inkryminowanych artykułach 
„Kurjera Zachodniego" fałdy są 
nieprawdziwe, lecz odwrotnie, pra 
wodawca daje oskarżonemu moż­
ność bronienia się dowodem praw - 
dy, to znaczy: oskarżony, Chcąc się 
obronić, winien udowodnić, że to, 
co wygłosił, jest prawdziwe, odpo­
wiada objektywnej rzeczywistości.

Na tern stanowisku stoi nasz sąd 
najwyższy, również i znakomity ko­
mentator obowiązującego kodeksu 
prof. Tagancew. Tagancew zresz­
tą idzie dalej jeszcze, twierdzą::, że 
nie mamy nawet obowiązku udowad 
niać, że ponieśliśmy jakiekolw:ek 
szkody w związku z wygłoszonymi 
o nas faktami; wystarcza, ażeby wy 
głoszone fak ty  mogły w przekona- 

- niu sądu nam zaszkodzić, mogły po­
derwać zaufanie do nas, jako insty­
tucji kredytowrej.

I to jest rzecz zrozumiała! Bo mo 
że naprawdę wcale nam nie zaszko­
dziliście, może jesteście za słabi, a- 
żehy nam szkodzić, może opinja 
wcale się z wami nie liczy, podobnie 
jak wy nie liczycie się z -opijają. 
Wprawdzie mówiono nam tutaj o 
terrorze opinji publicznej w stosun 
ku do dziennikarza, czułego na każ­
de opinji tej -drgnienie, ale w tym 
procesie ten frazes wypadł grotesko­
wo.

Prezentowaliście nam przedsta. 
wieieła opinji rolników, p. Nob-sa, 
który nas pouczył, że reprezentuje 
komitetu właścicieli gruntów w Cze­
ladzi i, że ei właściciele pobierają 
ze swoich gruntów korcowe od towra 
Tzystw7 węglowych, a z rolnictwr-m 
wogóle nic wspólnego nie mają.

Pan redaktor Arnold mówił nam 
o oburzeniu na kasę komunalną sfer 
handlowych i przemysłowych, które 
w izbie przemysłowo - handlowej i 
w stowarzyszeniu kupców

miały powziąć odnośne uchwały, 
ale ich nie powzięły,

zaniemówiwszy widocznie z oburze­
nia.

. Oburzali się na kasę oszczędno­
ści niektórzy inżynierowie - górni­
cy i z tego wielkiego oburzenia zw»ó 
ciii się do K. K. O. o pożyczkę, któ­
rą  dotychczas spłacają.

R z e m ie ś ln ic y  w Sosnowcu obu­
rzają się na K. K. O. za to, że w y­
dział powiatowy źle uformował ko­
misję cpinjodawczą dla rozprowa­
dzenia pożyczki, trzeba więc, ażeby 
K. K. O. dała naganę wydziałowi 
powiatowemu.

Badany w toku przewodu sądo­
wego redaktor Oskólski, dlaczego 
nie uległ tarorowi opinji publicznej 
i nie oburzał się .na K. K. O., o- 
świadczył, że ani on, ani jego ko­
ledzy redakcyjni żadnego tem .ru 
ze strony opinji publicznej w tej 
sprawie nie stwierdzili, że sprawa 
licytacji firmy Wawel14, jako. pry­
watna mogła obchodzić jedynie oso­
by .zainteresowane, szersze sfery nie 
interesowały się osobą p. Mieszal­
skiego, a
głośną sprawa się stała właśnie na 
skutek hałasu, wszczętego w ;.Kur- 

jerze Zachodnim".
Wygląda więc na to, źe nie pod 

terorem opinji publicznej, nie w po 
czueiu obowiązku dziennikarskiego 
wszczęta została kampanja prze­
ciwko K. K. O, lecz innemi kierowa­
ny pobudkami usiłował „Kurjer
Zachodni" urobić optuję publiczną 
nieprzy chylnie i niekorzystnie dla 
działalności kasy.

Ażeby dojść do sedna sprawy, do 
oskarżenia .odpowiedzialnego redak­
tora „Kurjera Zachodniego", muszę 
z konieczności ze względów wyk ej 
przytoczonych odbyć drogę^ ogólną 
poprzez sprawę Mieszalskiego, Gor- 
janowicza, Nowackiego, „Dziennika 
Pracy" itp.

Na plan pierwszy wysuwa się 
sprawa Mieszalskiego.

W lipeu 1929 r. zarząd K K. O. przy 
znal firmie „Wawel" kredyt dyskoii 
towy do wysokości 50.000 zł. ów­
czesny dyrektor kasy., p. Anker- 
sztajn niezależnie od tego, samowol­
nie, z przekroczeniem swoich pełno­
mocnictw., otworzył p. Mieszalshie- 
mu rachunek otwartego kredytu, na 
którym w dniu ogłoszenia odrocze­
nia wypłat zadłużenia, oczywiście 
bez wdedzy zarządu kasy, wynosiło 
116.000 zł. Wkrótce po ogłoszeniu od 
raczenia wypłat, w lutym 1930 r., 
pp. Strzelecki i Ankersztajn, jako 
nadzorcy sądowa, w porozumieniu z 
p. Ankersztajnem, jako dyrektorem 
kasy, postarali się o przyznanie p. 
Mieszalskiemu trzeciego kredytu, 
tak zw. kredytu sanacyjnego. W ten 
sposób zadłużenie firmy „Wawel" 
wzrosło niepomiernie z zatajeniem: 
istotnego stanu rzeczy przed zarzą­
dem kasy.

W maju 1930 r., gdy machniaeje 
te doszły do wiadomości zarządu ka 
sy, p. Ankersztajn został niezwłocz­
nie usunięty ze stanowiska dyrekto­

ra kasy i przedsięwzięte zostały 
wszelkie możliwe środki, zmierzają­
ce do uzdrowienia i zabezpieczenia 
interesów7 kasy. I  ta właśni e ener- 
gja i sprężystość, z jaką obecny za­
rząd kasy i jej dyrektor przeprowa­
dzili sanację, tembardziej podważa 
rzekomą dobrą wiarę „Kurjera Za­
chodniego", którą obrońca oskarżo­
nego usiłuje się .zasłaniać.

Gdy we wrześniu 1930 r. nadzór 
sądowy' nad firmą „Wawel" zos+ał 
uohylony przy aktywnym oczywi­
ście bilansie firmy, K. K. O. ustosun 
kowala się do p. Mieszalskiego w 
sposób, jedynie wskazany ze wzglę­
du na interes kasy: umożliwić Mie­
szalskiemu prowadzenie przedsię­
biorstwa i  wycofywać stopniowo 
zaangażowany kapitał. Wyrazem te- 

ustosunkowania się jest złożom 
wysokiemu sądowi umowa z końca 
września roku ubiegłego. P . Mie- 
szalski wkrótce po podpisaniu umo­
wy uchyla się nielojalnie od wyko­
nywania przyjętych na siebie zobo­
wiązań, uchybił po kolei wszystkim 
warunkom umowy, stracił zaufanie 
u kasy, gdy więc jeden z wierzycie­
li rozpoczął kroki egzekucyjne, a 
p. Mieszalśki w dniu licytacji od­
mówił udzielenia kasie jedynie mo- 
żliwego w jego warunkach zabez­
pieczenia przez scedowanie na rzecz 
kasy praw7 do lokalu, wówczas K. 
K. O. odmówdła mu słusznie dalszej 
pomocy i, postawiona poniekąd w 
położenie przymusowe, przyłączyła 
•się do licytacji.

„Kurjer Zachodni" rzuea na nas 
gromy za tę licytację, twierdząc że 
zniszczyliśmy „dobrze zapowiada­

jące się" przedsiębiorstwo, 
ale również rzuca na nas gromy i 
za to, że przez czas pewien 
popieraliśmy to „dobrze zapowiada­

jące się" przedsiębiorstwo. 
Trudno jest dogodzić , K urjer owi
Zachodniemu"!

W t-em miejscu odeprzeć mu‘:zę 
rzuconą pod adresem p. Narbutta 
insynuację, że to on zdradziecki 
Maciiiarel, licytację tę zaaranżował, 
ażeby samemu, dla własnej korzyści, 
pod firmą jedynie kasy komunał • 
nej objąć przedsiębiorstwo i proch* • 
kować bieliznę. Jest rzeczą niedopu­
szczalną szermować podobną bronią 
i szkalować człowieka, poświęcają­
cego swoją pracę . czas dla dobra 
instytucji publicznej. Ale w procesie 
tym szanowni przeciwnicy nasi czę­
sto pozwalają sobie w,7 sposób zgoła 
bezceremonialny poruszać interesy 
osób trzecich, nie występujących na­
wet w7 charakterze świadków. T-u- 
taj na tej sali kolega Krzemuski roz 
trząsał publicznie majątek inżynie­
ra ’Gor jnnow/icza, jako niepowołany 
rzeczoznawca przepowiadał nam kię 
skę w procesi-e, wytoczonym przez 
K. K. O. przeciwko p. Gorjanowi- 
ezowi, domagał się nawet we wnio­
skach, zamykających przewód sądo­
wy, ażeby sąd grodzki w tym właś­
nie procesie, mając dokumenty ze 
sprawy Gnijanowicza. za jął się prze 
powiednią, czy my proces z •Go.rja-

nowiczem w sądzę okręgowym wy­
gramy, czy też przegramy.

Zapomniawszy widocznie, że w 
tym procesie jest obrońcą odpow-e- 
dzdalnego redaktora „Kurjera Z ar 
ohodniego", szanowny7 przeciwnik 
mój i niełaskawy na mnie krytyką 
proces z p. Gorjanowdczein nazwał 
„nonsensownym", zabezpieczenie 
zaś uzyskanem przez KKO. — bez- 
wartości owem.

N.ie sprowokuje mnie. jednak ko­
lega Krzemuski do .tego, ażebym ta  
taj, przed wysokim siądem rozprowa­
dzał sprawę, toczącą się w sądzie o- 
kręgowym, gdyż ja  sąd szanuję i 
zdaję sobie sprawę z lego, że w pro­
cesie tym sąd jest powołany do o- 
rzeczenia o winie lub niewinności 
pana redaktora Stryjew7skiego, alo 
nie jest powołany7 do opinjowmiia o 
szansach sprawy, toczącej się przed 
drugim sądem.

Nie podobają się „Kurjerowi Za 
chodniemu" uzyskane przez nas za­
bezpieczenia naszych wierzytelności,- 
i na to niema rady.

Skoro w7asz sztandarowy św ia­
dek, p. Nobis, w roli rzeczoznawcy, 
ocenia wartość nieruchomości na 60 
tys. zł., podczas gdy reszta należno­
ści za wybudowanie tej nierucho­
mości wynosi 140.000 zł., to ten sza­
cunek wam się podoba. A skoro pań 
stwowy zakład ubezpieczeń tę właś­
nie nieruchomość ocenia na 168. UO0 
zł., to ten szacunek wam się nie po­
doba. A z nami jest odwrotnie, czy 
mamy o to spierać się przed sądem? 
Wy pozwalacie sobie ży7we, prospe­
rujące przedsiębiorstwa nazywać 
deficytowem, ryzykowmem po to ty l 
ko, ażeby powiedzieć o nas: oto są, 
eo angażują, kapitały w7 przedsiębior 
stwaćh deficytowych, ryzykownych.

Kiedyśmy nie chcieli roztrząsać 
tych spraw przy drzwiach otwar­
tych wohec statutowo wiążącej naa 
tajemnicy, perfidnie mówicie o nasi 
oto są, co hoją się światła!

Pomijając treść inkryminowa­
nych artykułów, szanowny mój prze 
ciwnik, kolega Krzemuski, form ulu 
jąc obecnie nowy zarzut: nie zasła­
niajcie się — woła do nas — Anker­
sztajnem! ale czemuż to już nie An­
kersztajn, ale cały zarząd w peł­
nym składzie, przyznał Mieszalskie­
mu pożyczkę wbrew par. 46 sta tu-’ 
tu, wedle którego pożyczka musi być 
zabezpieczona hipotecznie. I  znowu
tutaj trafiacie kulą w7 plot! S tatut 
właśnie w par. 46 w7 punkcie 8 i 9 
zezwala kasie dyskontować weksle, 
zaopatrzone w dwa podpisy. A wlec 
skoro zarząd kasy-przyznał Mieszał 
skiemu kredyt dyskontowy cło wy­
sokości 50.000 zł., teo postąpił zgod7 
nie ze statutem, dyskontując klijen- 
towakie weksle Mieszalskiego, a 
wuęc w'eksle./zaopatrzone conajmriej 
w7 -dwa podpisy. Nie było nigdy u- 
ćhwały zarządu, przyznającej Mie- 
szalskienni pożyczkę bez zabezpie­
czenia, bo to  jest sprzeczne ze sta­
tutem, natomiast była uchwala o dy 
rkontow-.auciw weksli klijentowafkich



IMieszalskiego, co jest zgodne ze sta 
Jutem.

Twierdzicie, żeśmy nielegalnie u- 
'dzieli pożyczki Nowackiemu i ż n i­
wu chcecie nas pobić statutem . Ale 
zapomnieliście, że pożyczka udzielo 
na  została w 1926 r., a statu t, k tó­
rym  potrząsacie, obowiązuje dopiero 
od m aja 1929 r.

Twierdzicie, że boimy się p ra w ­
dy. że nie chcemy złożyć dowodów, 
k tóre potwierdziłyby słuszność w a­
szych zarzutów.

A więc przyznajcie, że nie ma­
cie dowodów, że nie mieliście ich w 
chwili, kiedyście o nas pisali. Czy 
więc może być mowa o waszej do­
brej wierze?

A jakżeż m amy złożyć dowód, że 
zarząd uchwalił przyznać Mieszał - 
skiemo pożyczkę bez zabezpieczenia, 
skoro niema i nie było takiej uchwa 
ły?

In teresu je was uależność, przvya 
dająca kasie od „Dziennika P racv “ 
z weksla, ’wystawionego przez dr. 
Marczyńskiego. Ściągamy tę należ­
ność w ten sam sposób, w jak i ścią­
galiśmy należność od p. Nobica: 
'przez komornika.

Dążąc za wszelka cenę do zdyskre 
dytow ania nas, nie wahacie się pu­
blicznie pomawiać o przestępstwo 
inżyniera Gorjanowicza, nie m ając 
żadnych dowodów, na zasadzie przy 
puszczeń, dogadzających waszym 
tendencjom. Robicie to lekkomyśl­
nie i perfidnie jedynie po to, 
ażeby zarzucić panu staroście, że 
paktuje z „przestępcami", że znalazł 

się w kolizji z art. 644 k. k.
K iedyśm y w yjaśnili i ustalili na 

przewodzie sądowym, że pogląd p a ­
na  staj osty co do przedsięwziętych 
kroków wobec A nkiersztajna nie 
jest jego osobistym poglądem, Ieez 
poglądem całej r a d /  naczelnej i ko­
m isji lustracyjnej, że pan starosta
0 istotnym stanie rzeczy doniósł swo 
jej zwierzchności bezpośrednio p? 
ujawnieniu nadużyć A nkersztajna. 
że więc żonglowanie wasze art. (544. 
k. k, trafiło w próżnię, oświadczyliś­
cie nam krótko: nie wierzymy, ż - ->  

doniósł!
Kolega Krzemuski zwierzył się 

przed nami, że wysoko ceni zacnego
1 czcigodnego prezesa rady naczel­

nej, p. inżyniera Czaplickiego, ale 
mu, jako zaprzysiężonemu świadko- 
liście na wiarę, bo to wam dogadza- 
sposób można bardzo łatwo zdyskwa 
lifikować zeznania świadka: 
wierzy się zeznaniom wtedy, gdy 
im to dogadza, a nie wierzy się, gdy 

niedogadza.
K ażdą plotkę, każdą brednię, ja  

ką wam przynoszono, przyjmowa­
liście na wiarę, bo to wam dogadza­
ło. Dogadzało wam, co mówił M-e- 
saalski, co mówił Nobis, co płotkowa 
no o Gorjanowiczu, co opowiadał o 
procentach nadm iernych redaktor 
Grządzielski,wszystko to przyjmowa 
liście za dobrą monetę, bo na tern 
opieraliście wasze zarzuty. Ale te ­
mu, g o  powiedział prezes rady na­
czelnej; chociaż jest zacny-i czcigod 
ny, nie wierzycie, bo to obala wasze 
zarzuty. Nawet dokument, zadający 
kłam twierdzeniom p. Grządzielskie 
go oo do pobierania nadmiernych 
procentów, interpretujecie w spo­
sób fałszywy, kiedy wliczacie do 
procentów pobierane przez wszyst­
kie banki koszty manipulacyjne 
(dawno), stałe i niezależne od wyso­
kości poszczególnego odcinka wek­
slowego. Uwierzyliście plotkom, że 
inż. Gorjanowiez zarzucił p. N arbat 
towi w wezwaniu notarjalnem  czyn. 
kolidujący z kodeksem karnym, i do 
piero dziwicie się, że p. N arbutt nie 
skarży p. Gorjanowicza o zniewagę. 
A  czemuż to nie dziwicie się, że p. 
Gorjanowiez nie oddał p. N arbutta 
w ręce prokuratora za ów czyn, ko-, 
lidująey z kodeksem karnym? A 
może w owym wezwaniu n o ta rja l­
nem wcale niema tego zarzutu prze­
stępstwa? Może tam jest tylko zwy­

kłe, spotykane często w procesach 
cywilnych twierdzenie o podstęp- 
nem wydostaniu podpisu, stosowane 
przez dłużnika, kiedy nie ma clięci 
płacić?

Przeczytajcie!
Czy to są właściwe metody wc.l-

ki?
Czy to ma przemawiać za waszą 

dobrą wiarą?
W ywody adwokata Forełlego 

trw ały bez przerwy półtrzeciej go­
dziny, oskarżyciel w sposób rzeczo­
wy punkt za punktem uzasadniał 
oskarżenie. W konkluzji adwokat 
Forelie domagał się Avyroku skazu­
jącego z obciążeniem oskarżonego 
kosztami postępowania.

Na przemówienie adw. Forełle­
go replikował zawile i mętnie adw. 
Krzemuski, usiłując beznadziejnie 
wyłowić łagodzące okoliczności, któ- 
reby choć w części usprawiedliwia­
ły  kam panję „K urjera" przeciwko 
kasie oszczędności.

Wczoraj, punktualnie o godz. 2 
popoł. sędzia Lejbowięz ogłosił wy. 
rok.

Redaktor odpowiedzialny „Knr- 
je ra  Zachodniego" skazany został 
na miesiąc więzienia i zapłacenie 
kosztów' sądownych.

Sąd dał wiarę świadkom powo­
łanym przez adw. Krzemuskiego, na 
tomiast z zastrzeżeniem odniósł się 
do zeznań świadków: MieszalsLie- 
go i Strzeleckiego, uznając pozatem 
niedostateczność przedstawionych 
dokumentów.

Obszerne motywy wyroku ogło­
szone będą później.

List otwarty posłanek polskich
d o  p s ’arski ukraińskiej — M ileny Rudnickiej.

szem kłamstwem i oszustwem.
Mając coraz liczniejsze dowody koń­

czą swój list polskie posłanki, że blis-

P o slan k i polskie na sejm ie RzpliteJ 
w ystosow ały do posłanki u k ra iń sk ie j 
M ileny R udnick iej lis t o tw arty , w k tó ­
ry m  z oburzeniem  p ię tn u ją  dwulicową 
działalność posłanki R udnickiej. L ist 
stw ierdza, że p. R udnicka z jednej s tro ­
ny  bierze udział w pacyfistycznych  zja  
zdaeh zagranicznych z d rug ie j — we 
w szystkich in trygach , m ających  za za­
danie skłócić, współżycie polsko - u k ra  
inńsk ie  i podżegać do w ojny domowej, 
przyczem  nie cofa sie przed najohydn ie j

ką jest chwila całkowicie zgodnego 
współżycia naszych bratnich narodów, 
dążyć bodziemy do najściślejszej w spół­
pracy z kobietami ukraińskiemi ,ale wy 
kluczyć musimy z tej pracy jednostki, 
które tak jak Pani, Pani Posłanko, sie­
ją wiatr, niebaczne na to, że niecą bu­
rze, w której zwalić sie może gmach na 
szej wspólnej wolności.

(z) K radzieże m ieszkaniowe. Ubie­
głej doby okradziono w Zaw ierciu dv\ a 
m ieszkania a  to : C hany N a jb e rg  (Towa 
row a 8), k tó re j służąca zab ra ła  „na pa 
m iątke“ 5 skór chrom owych, w artości 
120 zł., pozostaw iła jednak  przez nieuw a 
ge swoje dowody osobiste o w nich 
adres gdzie je j szukać należy, oraz A nto 
niego H ang ie la  (M arszałkow ska 29), 
k tórem u p rzy b y ły  ,na gościnne w ystę­
py" kieleckie rzezim ieszek Józef 
Świerszcz sk rad ł pościel i bielizną w ar 
tośei 100 zł.

Z Olkusza- 
BEZROBOTNI — BEZROBOTNYM.

Grono młodzieży z cementowni Klu 
cze i okolicznych wiosek, poczuwając 
się do obywatelskiego obowiązku przyj 
śeia z pomocą biedniejszym od siebie, 
którzy z powodu bezrobocia znaleźli się 
w położeniu krytyczncm i w m yśl w e­
zwania rządu, by każdy według swej 
możności niósł pomoc dotkniętym bez­
robociem, zainicjowało ze swej strony  
urządzanie wieczorów wokalno - muzy 
kalnych.

Pierwszy taki wieczór odbył się duia 
27-go września r. b. i zgromadził z ma 
lej kolonji cementowni Klucze wszy­
stkich tych obywateli, którym dobro 
kraju leży na sercu. Uzyskaną z wie 
ezoru tego kwotę zł. 97.40 przekazano wj 
całości komitetowi niesienia pomocy 
bezrobotnym przy cementowni Klucza.

Taki wieezór wokalno - mukalny od­
będzie się dziś w Olkuszu w kinie 
„Orzeł", o godz. 7-ej min. 30 wiecz.

Uwzględniając dobre chęci młodzie­
ży, która obecnie również jest bezrobot 
na, wątpić nie należy, że i społeczeństwo 
Olkusza, głęboko odczuwając niedolę 
bezrobotnych, przychylnie przyjmie po 
ezątkujący zespól wokalno - muzy­
kalny.

Całkowity dochód przekazany zosta 
nie komitetowi pomocy bezrobotnym.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 7. 10.
W arszaw a do la r 8.91 
W  pryw . obr. 8.91 i pół 
Now y J o rk  8.925 
H o lan d ja  360.
Londyn 35.00
P a ry ż  35.17
P ra g a  26.42
S zw ajcarja  175.20
Ruble złote 5.12 za jednego rub la .

AK CJE i P02YCZKL
W arszaw a, 7. 10

B ank P olsk i 110.00
4 proc. Poż. Inw est. 74.00
5 proc. Poż. K onw ers. 42.25

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań, 7. 10.

Żyto 22.30 — 22.50 
Pszenica 19.50 — 20.50 
Siano 5.50 — S.10 
Słoma 3.75 — 4.00

Przedruk wzbroniony. 
J- g. FŁETCHER, ■

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ  
Przekład autoryzowany z angiel-

31.
skiego.

— Panuj pan nad sobą, do licha!
Usłyszałem, ale nie zrozumiałem

Patrzyłem  na koronera, czując, że w 
jego osobie skrystalizowały się w tej 
chwili myśli i uczucia wszystkich o- 
becnych. On zaś zapytał ostro Postie 
thwaitea.

— Form alny testament, podpisa­
ny przez zmarłego, brzmiał tak sa ­
mo?

— Dokładnie tak samo — po­
twierdził świadek. — T en szkic napi 
sał on własną ręką, a ją  sporządzi­
łem testament podług tych wskazó­
wek.

Koroner rozejrzał się po sali.
— Wiem}', że się ten testament 

nie znalazł — rzekł -— I  należy przy 
puszczać, że skradł go morderca r a ­
zem z innemi papieram i zabitego. 
Czy nikt nic nie wie o tej spraw ie!

W etherby spojrzał na mnie zuko- 
sa i zerwał się na nogi.

— Ponieważ, beneficjant, pa,’*

H olt jest obecny — rzekł —- pan ko 
roner pozwoli, że go zapytam, czy 
czego nie wie?

Crole pociągnął mnie za rękaw, 
ale i ja  się zerwałem.

— Nic nie wiem! — w ykrzykną­
łem. — Nie domyślałem się niczego.

W etherby rzucił mi drugie spoj­
rzenie tak cyniczne, że oblałem się 
rumieńcem.

— O ile wiem, był pan ze zmar­
łym w y/ielkiej przyjaźni? — zapy­
tał spokojnie. — Czy to prawda?

— Owszem. Mogę powiedzieć, żeś 
my się zaprzyjaźnili — odparłem. — 
Ale...

Nie pozwolił mi dokończyć.
— Do tego stopnia — rzekł z 

brzydkim uśmiechem — że — zosta­
wił panu wszystkie swoje pienią­
dze — olbrzymie pieniądze! — i m ia­
nował pana jedynym egzekutorem 
testamentu, a pomimo to nie wspo­
mniał partu ani jednem słówkiem o 
swoicli zamiarach — nadzwyczaj­
nych zamiarach! — rzekł niemal szv 
derczym tonem. — Czy pan jest pe­
wny swojej pamięci?

— Jestem  pewny jeszcze czegoś 
więcej oprócz swej panWci — od­
parłem z uniesieniem. — Nie wied/da 
łem nic o testamencie Mazarof fa na 
moją korzyść i to powiem, że jeżeli 
okaże się, że M azaroff był naprawdę 
Mercbisonem i testament się znaj­

dzie i ja  znajdę się w posiadaniu 
tych pieniędzy, to przekażę je tym 
osobom, którym się one prawnie n a ­
leżą, mianowicie żonie i córce. Sły­
szy pan, panie W etherby? — jeżeli 
nie, to powtórzę to jeszcze raz.

Ale Crole chwycił mnie za ra  
mię i zaczął ciągnąć, chcąc żebym u- 
siadł.

— Siadaj pan, do stu  tysięcy 
djabłów! — mruczał z gniewem. — 
Siadaj, młody ośle- Mnie to zo­
staw! — Nagie wstał i zwrócił się u- 
przejmie do koronera.

— Panie koron erze, sądzę, że 
rzecz nie ma zasadniczo nic wspólne 
go ze śledztwem....

— Bardzo pana przepraszam — 
przerwał mu W etherby — jabym te­
go nie powiedział. Jeżeli....

— Ja  mnm«.głos, przepraszam — 
rzekł Crole. — Proponowałbym odro 
czenie śledztwa do...

— W łaśnie -— przerwał koroner. 
— Niewątpliwie w ciągu najb liż­
szych dni wyjaśni się wiele stron tej 
sprawy.

Zwrócił «ię do sędziów przysię- 
głych, którzy siedzieli oniemieli z o- 
twartemi ustami:

— Od dziś za dwa tygodnie, pa­
nowie.... a tymczasem...

Zaczął wygłaszać komunały o su ­
mieniu, których już nie słuchałem, 
jako że wrzałem z ukorzenia na ad­

wokata pani Elphislone. Chciałem 
do niej podejść, ale zobaczyłem, że 
podeszła do niego i mówi mu coś zni 
żonym głosem. Po chwili W etherby 
uśmiechnął się do mnie ni to żartobli 
wie ni to przepraszająco.

— Pan ma zbyt gwałtowne uspo­
sobienie, panie Holt — rzekł. — J a  
mówiłem z zawodowego punktu wi­
dzenia. a pan rozumie, że maniery 
prawników....

— ....są haniebnie obraźliwe, jeże 
łi to miała być próbka — odpaliłem. 
— P an  chciał mi dać do zrozumienia, 
że....

— Nic nie chciałem dać do zrozu­
mienia — przerwał z miłym uśmie­
chem. — Miałem tylko na względzie 
interes mojej klijentki — panowie 
Crole i Postlethwaite postąpiliby na 
mojem miejscu tak samo. Powtórzę 
jeszcze raz, że dziwi mnie dlaczego 
M azaroff vel Merchison nie wsponft 
niał panu o zamiarze uczynienia pa 
na swoim spadkobiercą. Chociaż ca; 
ła  spraw a jest bardzo dziwna i 
ciągnął rozglądając się po sali — F  
dziłbym, żebyśmy ją omówili, parni* 
wie prawnicy i strony zainteresowr 
ne gdzieś na osobności. /

d. c. iv
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W mrokach wielkiego miasta
tonie tajemnica wyrodnej matki.

Przedmieście paryskie. Mglista 
noc. Na moście mała figurka chło­
pięca.

Przypadkowy przechodzeń spo­
gląda ciekawie na tę małą postać. 
Czegóż może chcieć to dziecko samo 
jedno w nocy na moście rzeki 1

Nagle...
Mała postać zbliża się do przęsła 

mostu, jedną nóżką przesadza bar je 
rę... jeszcze chwila, a czarne fale rze 
ki pochłoną chłopaczka.

M ały chłopiec chce się rzucić 
w fale rzeki?

Samobójstwo dziecka? To okrop
ne

Przechodzień rzuca się na ratu-
nek.

Po chwili malec siedzi już w ko­
misariacie.

Łzy spływają mu po bladej twa 
rzyczce.

— Jak sie nazywasz?
— Andrzej Fourre.
— Dlaczego chciałeś się utopićj 
Malec szlocha.
1 opowiada.
Gdy był niemowlęciem.

matka oddała go „tui garnuszek,“
do domu mechanika Brousse'a. By  
ło mu tam źle. Matka nigdy się o 
nie nie zatroszczyła, zostawiła go 
tam nazawsze. Nawet nie odwiPdza
ł a -

Było mu coraz gorzej:' bito go, 
dręczono, głodzono: postanowił z 
tern skończyć.

*  •  *

Na umieszczony w gazetach opis 
niedoszłego samobójstwa, zjawiła 
się nazajutrz w szpitalu, dokąd od­
wieziono wyczerpane dziecko, młoda 
kobieta.

— Jestem Ludwika Fourre, mat 
ka Andrzeja, — oświadczyła, 
rozegrała się
scena, jak  dobre zakończenie sensa­

cy jne j powieści.
Matka tuliła swego malca do 

piersi, opowiadała długą, zawiłą hi

POPISY ASÓW LOTNICZYCH NA
LOTNISKU W KATOWICACH.
W  niedzielę dnia 11 b. m., o godz. 3 

popol. zademonstrują najwybitniejsi lo 
tnicy akrobację powietrzną, niewidzia­
ną dotąd na Śląsku i Zagłębiu Dąbr.

Do wykonania trudnych akrobacyj po 
wietrznych potrzebna jest odwaga, zrę­
czność w kierowaniu samolotem, to zna 
ezy akrobaci powietrzni musza się rekru 
tować z doborowego m aterjahi ludzkie 
go. Ostatnie wyczyny naszych lotników 
na forum międzynarodowem dowiodły, 
że nasi lotnicy nietylko nie ustępują za-
franicznym, lecz niejednokrotnie ich po 

onują.
Któż więc będzie w niedzielę? Nie kto 

inny jak Bajan, zwycięzca konkursu 
międzynarodowego w Zagrzebiu. W  kon 
kursie akrobacji został zwycięzcą bez a- 
pelacji. S tający do tego konkursu kpt. 
B ajan uzyskał pierwsze miejsce, zdoby­
wając wszystkie możliwe do zdobycia 
punkty w liczbie 1000.

Otóż takich lotników będą Śląsk i Za 
głębie Dąbr. oglądały w niedzielę. Nie 
dość na tem, inni lotnicy znani wezmą 
udział. Wolf, znany z przygody opol­
skiej, pokaże jak wielkim jest Jo ttu ­
kiem. I  młodsi również. Laskowski i sze 
reg innych.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że taka 
uczta oczu zbiega się z drugą t .j. z przy 
lotem uroczych lotniczek z raidu naóko 
ło Polski, to chyba nie będzie nikogo, 
któryby nie podążył na lotnisko.

storję o tem, jak straciła ślad po 
dziecku, gdyż Broussowie przepro­
wadzali się z miejsca na miejsce, 
przysięgała wśród łez, że go nigdy 
nie opuści...

A  mały Andrzej leżał bledziutki 
w swem łóżeczku z oczyma pełnemi 
łez i uśmiechał się. Historja po win 
na tu być skończona. W  powieści 
tak. Ale w życiu dzieje się inaczej.

Zachowanie kochającej matki by 
ło mocno podejrzane.

W szpitalu na widok wymizero- 
wanego dziecka zaciskała pięści i 
głośno złorzeczyła mechanikowi 
Brousse i jego żonie. Było to cał­
kiem naturalne. Ale mniej naturalne 
było, iż w godzinę potem

widziano w szynku naprzeciw szp i 
tała panią Fourre, pijącą z panią  

Brousse.
Dobra matka i zła opiekunka ma 

łego Andrzeja zdawały się być w  
całkowitej zgodzie między sobą.

Dziwniejszy był jeszcze następ 
ny fakt.

Oto Ludwika Fourre, odebrała 
swego chłopca ze szpitala z tem, że 
zabiera go do siebie do domu. Tym  
czasem policja stwierdziła, że matka

oddała dziecko z powrotem  jego 
dręczycielom.

Odwiozła je do domu mechanika 
Brousse‘a.

Policja zajęła się wyświetleniem  
tej tajemniczej sprawy.

Za słowa prawdy spadnie na nich 
grad nienawistnych obelg.

Wycieczka dziennikarzy niemiec­
kich, która przyjechała do Gdyni, przy 
była onegdaj do urzędu morskiego, 
gdzie inż. Łęgowski wygłosił referat o 
budowie i rozwoju portu gdyńskiego. 
Dalej wicekomisarz rady Bederski wy­
głosił referat o bistorji miasta i orgaui 
zaeji władz.

Po zwiedzeniu portu i urzędów miej 
skich oraz szkoły morskiej gości podej 
mowaao obiadem. Na przemówienie red. 
Tetzlaffa odpowiedział red. Petzold, 
przedstawiciel „Breslauer Neuesfe Nach 
richten“, wygłaszając dłuższe przemó­
wienie, w którem zaznaczył ,że nie po­
raź pierwszy dziennikarze wroeławsey 
zwiedzają Polskę, że widzieli wystawę 
poznańską, zwiedzili Kraków, Warsza­
wę, wiele widzieli, jednakże trzy razy

więcej zobaczyli w Gdyni, przyczem z 
prawdziwym podziwem należy stwier­
dzić, jaka różnica powstała z podziału 
przez objęcie połączonym organizmem 
szybko się zacierała. Po powrocie — za 
znaczył mówca — przedstawimy opinji 
niemieckiej, na którą mamy wpływ, 
wszystko w świetle rzeczywistości, po­
nieważ tej idei służymy i zawsze będzie 
my jej służyć. W godzinach wieczor­
nych wycieczka odjechała wprost z Gdy 
ni do Wrocławia,

Ten rzadki głos słuszności w ustach 
dziennikarza niemieckiego wywoła nie­
wątpliwie w Niemczech burzę protestów; 
i obelg oraz nagonkę na tycli dziennika 
rzy niemieckich, którzy po powrocie z 
Gdyni istotnie mieli odwagę dać wyraz 
prawdzie i rzeczywistości.

Tego jeszcze n i e  było.
Pom ysłowi kombinatorzy ukradli... szyb!

P o różnych drogach chadza ludz 
ka pomysłowość. Czasami drogi te 
są twarde i niewygodne, z trudem 
więc osiąga się sławę, znacznie 
częściej są — bardzo wygodne, cho­
ciaż kręte...

Oczywiście, zakończenie tych  
sławetnych wyczynów znajduje sxę 
zwykle — w kryminale, ale to by­
najmniej nie zraża pomysłowy ch 
kombinatorów, czego najlepszym do 
wodem jest

następująca historja.
Ni mniej, ni więcej, tylko trzech 

arcy-sprytnych gentlemanów Piotr 
Witomak, Rudolf Bednarz i Jćzef 
Mose w ciągu kilku słonecznych po 
ranków

rozebrali
i wywieźli nieczynny szyb wiertni­
czy „Joanna“.

Cala aparatura wiertnicza, ma­
szyny etc. poszły na szmelc, a drew  
nianą konstrukcję przyjacioły porą 
bali i sprzedali na opał...

I  prawdopodobnie ten „znamie­
n ity  wyczyn“ horysławskich kombi­
natorów, który naraził właściciela, 
nieczynnego szybu na bezmała

30 tysięcy zł. strat,
nie prędko wyszedłby na świaGo 
dzienne, gdyby nie to, że właściciel 
przejeżdżając któregoś dnia obok 
swej budowli, wogóle jej niezau w a­
żył... A  ponieważ nafciarz ani nie 
słyszał o trzęsieniu ziemi, ani w cza 
ry nie wierzył, wódkę pijał tylko  
czystą - wyborową, więc — 

zawiadomi! policję, 
która po dłuższem poszukiwaniu u- 
jęła wszystkich 3-eb rozhioreów, o- 
sadzając ich w zaciszu kryminału.

Str. 7,

M agistrat m. Sosnowca 
W ydział K analizacji i Wodociągów 

Nr. KW. 1269.
W E Z W A N I E .

Ponieważ z ty tu łu  należności za uży­
cie kanałów, zużycie wody, przy kanaliki 
i połączenia wodociągowe, zalegają po­
ważne kwoty, które muszą być w naj­
bliższym czasie ściągnięte,_
M agistrat wzywa wszystkich zalegają­
cych z wpłatą powyższyeh należności 
aby do 1. listopada b. r. wpłacili p rze­

padającej od nich sumy.
Celem ułatw ienia w płaty tych należ­

ności wpłacającym  w term inie po­
wyższym

M agistrat umorzy odsetki zwłoki.
Po dniu 1 listopada b. r. zalegle na­

leżności będą ściągnięte na właściwej 
drodze z odsetkami zwłoki, oraz wszel- 
kiemi kosztami egzekucji.

MAGISTRAT.

KRÓL M AD AG ASK ARU NA RA­
DZIŁ S IĘ  Z PRZEKRĘCONEGO  

NAZWTSKA.
Od wielu lat władze francuskie 

były oo pewien czas niepokojone po 
daniami.

P isali je obywatele, noszący po­
pularne we Francji nazwisko Bonet, 
a w podaniach tych upominali się o

spadek po królu M adagaskaru 
który pochodził jakoby z tej w ioś­
nie rodziny.

Długo nie wiedziano skąd poszło 
to podanie, zakorzenione w rodzinie 
Bonetćwr.

Dopiero przed paroma tygodnia­
mi w  jod nem z archiwów włoskich

natrafiono na stare papiery, 
które w yjaśniły wszystko.

Przed stu laty do brzegów Mada­
gaskaru przybił okręt, na. którym  
znajdował się kapitan wioch w służ 
bie angielskiej, nazwiskiem Benede­
tto Da Re.

Im ię Benedetto skrócono wów­
czas na Bonet.

Kapitan
osiedlił się na Madagaskarze 

i tam też umarł.
Ponieważ „Re“ oznacza po wło­

sku króla, więc powrstała plotka, że 
umarł na Madagaskarze król Bonet, 
zostawiając olbrzymi majątek.

NAJSZYBSZY POCIĄG.
Najszybszym pociągiem na świecie 

jest obecnie ekspress. łączący Londyn 
ze stacją  Swindon. Ekspres ten, noszą 
cy nazwę „Cheltenham Flayer", przehie 
ga przestrzeń liczącą 124 kim. w cią­
gu 60 m inut, a szybkość jego sięga 136 
kim. na godzinę na niektórych odcin­
kach trasy .

Gdyby kura żyła, składałaby sajka...
PO DSTAW A PROCESU KOW ALA Z AU TO M O BILI8TĄ

WYCIECZKI SZKOLNE NA WYSTA­
WIE MORSKIEJ.

Od kilku dni na teren wystawowy 
przy parku Kościuszki w Katowicach 
przybywają z różnych stron i okolic o- 
kręgu Zagłębia Węglowego bardzo licz 
ne wycieczki uczącej się młodzieży, któ 
re ze szczególnem zainteresowaniem o- 
glądają wystawę morską, przysłucha 
jąc się ciekawie udzielanem im wyjaś­
nieniom.

Fakt powyższy powitać trzeba z ca 
łem uznaniem, za co w pierwszym rzę­
dzie należy się podziękowanie nauczy­
cielstwu, które kierując młodzież na wy 
stawę morską, spełnia tem samem waż­
ną akcję propagandy polskiego morza.

Przez francuskie miasteczko Va­
lois jechał samochód.

Nagle, gdy skręcał w boczną 
uliczkę, nieopodal miejscowej kuźni, 
gdzieś z boku podfrunęła duża kura,' 
uderzyła o przednitf szybę samocbo 
du, w y tłu kła ją i 

w  padła martwa.
W  tejże chwili z wrót kuźni w y­

biegł kowal z krzykiem:
— Zatrzymać się! Stać!
Samochód stanął. Automobili-

eta wyjrzał na drogę.
— Panie!... — ryczał kowal —  

pan mi zapłaci za kurę!
— Ileż pan żąda?
— 60 franków...
60 franków (20 złotych) za kurę 

wydawało się właścicielowi samo­
chodu ceną wygórowaną, ale odp >-

wiedział spokojnie:
— Dobrze, zapłacę panu, tylko 

najpierw wprawię stłuczoną szybę.
I udał się do najbliższego ga­

rażu.
Tu wprawiono mu szybę i w y­

stawiono rachunek na 64 franki.
Automobili sta zjawił się u k o r a ­

la z rachunkiem.
— Ja zapłacę za kurę, a pan za 

szybę. Proszę o 4 franki, które mi 
się należą.

Kowal nie dał za wygraną i za­
skarżył automobilistę do sądu.

Przed sądem zarządał 
odszkodowania za wszystkie jajka,

które złożyłaby jego kora, 
gdyby żyła.

Wartość tych jajek ocenił kowal 
na 200 franków.

HUMOR.
— Powiedz najdroższy, czy żenisz się 

ze m ną z miłości, ezy tylko dlatego, że 
twoi rodzice sobie tego nie życzą?

*  #  *

Policjant am erykański do komisarza) 
prohibicyjnego, po przeprowadzeniu rc- 
wizji.

— Przeszukaliśm y juz wszystko, ale 
nie znalazłem niczego prócz tej flaszki 
whisky.

— To niech panowie jeszcze raz do 
kładniej poszukują. Ta jedna flaszka' 
przecież nie wystarczy dla nas trzech.

*  *  »

On: — Całujesz mnie tylko wtedy, 
gdy chcesz odemnie pieniędzy.

Ona: — Czy to  nie dość często?
*  *  *

K elner do gościa: Mogę panu łaska 
wemu polecić naszą specjalność firm y s 
ślim aki faszerowane. M amy je w p ier­
wszorzędnym gatunku.

Gość: Wiem o tem. W czoraj właśnie 
byłem obsługiwany przez takiego ś li­
maka.

#  *

Dama przy przym ierzaniu panto­
felków:

— Zdaje mi się, że moja lewa noga 
jest trochę większa od prawej.

Ekspedjant bardzo uprzejm ie:
— Przeciwnie, szanowna pani mą) 

praw ą nóżkę jeszcze mniejszą od lewej.
*  *  *

— Moja kuracja odtłuszczająca wca 
le nie pomogła, choć przez dziesięć dni 
nic nie jadłem, a przez dziesięć nocy nie' 
spałem.

— W takim  razie musiałeś być b ir 
dzo głodny !  śpiący.

— Nie tak  bardzo. Spałem w dzieó 
a jadłem  w nocy.

ROZTARGNIONY PROFESOR.
— W racam  sam? a gdzie podziałoś 

małego Józia.
— Pozostał w parku. Wiesz, to cieka­

we, przez całą drogę do domu miałem  
wrażenie, żem coś zapomniał .
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Afera braci Sklarek przed sądem berlińskim. L O K A L E .

13 października 13-tu oskarżo­
nych zasiądzie na lawie sądu 
przysięgłych w Berlinie. •

Rozpocznie się olbrzymi proces, 
i który zapewnie zakończy ciągnącą 
się od dwu lat sprawę, znaną w 
Niemczech pod nazwą

afery braci Sklarek.
Trzej główni oskarżeni bracia 

Max, Leo i Willy Sklarek byli przez 
długie lata najświetniejszymi i 
najbardziej otoczonymi zazdrością 
lud źmi z pośród całego kupiectwa 
berlińskiego.

Otoczeni byli ustawicznie tłumem, 
składającym się z urzędników, a- 
gentów, przedsiębiorców, polityków 
wszelkich stronnictw, hodowców ko 
ni wyścigowych i t. p.

Mieli wille w wykwitnych dziel 
nicach miasta, pawilony myśliwskie 
w lasach podmiejskich, samochody i 
kapitały w najsolidniejszych ban­
kach świata. Byli potentatami finan 
sowymi.

Najstarszy Max (liczy obecnie 
lat 49), był człowiekiem ambitnym, 
‘dążył do stanowisk i zaszczytów.

ZAPEW NE NIE W IECIE, ŻE
...w New Yorku obliczają straty, 

wynikłe z zatrzym ywania' się po­
jazdów podczas „zakorkowania-' ulic 
na

miljon dolarów dziennie, 
a w Filadelf ji na pół miljona do 
larów.

...psy chorują na cukrową choro­
bę.

...w Kalifornji używają z powo­
dzeniem samolotów do siania ryżu.

...w Japonji codziennie zdarzają 
się cztery trzęsienia ziemi, ale wiel­
kie wstrząsy nawiedzają ten kraj 
mniejwięcej co siedem lat.

...w Ameryce zrywają owoce z 
drzew za pomocą aparatu elektrycz 
nego, przypominającego odkurzacz, 
który wsysa strząśnięte owoce.

...Egipcjanie używali już w 
3.500 r. przed Nar. Chrystusa brzy­
tew do golenia.

...dorosły wieloryb ma 20 metrów 
długości.

...w Anglji używrano w 18-ym 
wieku do krajania pożywienia noży, 
które posiadały wgłębienia na jarzy­
ny.

...jeszcze w r. 1860 r. tylko 3 pro 
eenty amerykańskiej ludności miesz 
kało po miastach.

...małpy umieją rozróżniać kolo 
ry, gdy jest wiele zwierząt całkiem 
na barwy nieczułych.

NOW Y PR ZY D E N T  C H IL E

Dwaj młodsi: Leo (obecnie 46-letni) 
oraz Willy (44 lata) chcieli poprostu 
używać życia i cale ambicje umieści 
li w ich stajni wyścigowej, którą sta 
la się pierwszą stajnią Berlina. Żło 
to — białe barwy, pod któremi bio 
gały konie braci Sklarek, stały się 
symbolem zwycięstwa na wyścigach.

W r. 1928 wygrał koń Sklar- 
ków „Lupus“ nagrodę „potrójnej ko 
rony“, wyścigi „Henckel“ i niemie 
ckie Derby w Hamburgu.

I  nagle we wrześniu 1929 r. ro­

zeszła się po Berlinie wieść, 
że policja aresztowała trzech braci, 
i to pod zarzutem oszustwa, usilowa 
nia przekupstwa i matactw na szko 
dę Berlina.

Aresztowanie braci Sklarek by 
ło jakgdyby otwarciem tamy, gdyż 
po ich aferze i w związku z nią po > 
sypał się cały szereg afer ludzi o- 
skarżonych o działalność na szkodę 
finansów miasta Berlina. To też pu 
bliczność berlińska z niecierpliwo­
ścią oczekuje procesu.

B E R L IN  — K A PST A D T

E gipski inżynier Mohcd E lw i E i Giboi zamierza dokonać lotu Berlin-Kapstadt

P O S T E R U N E K  OB SE R W A C Y JN Y

na szczycie Jungfrau, zajmuje się stale pomiarami meteorologicznemu

Na żą d a n ie  publiczności jeszcze dziś

DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
Ceny biletów od 50 gr.

KINO

Z A G Ł Ę B IE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.
Bilety ulgowe ważne.

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

H A U f l Y  P I E L  w Himie ,50n Bibo
DROBNE OGŁOSZENIA.

"Słowy prezydent republiki Cliile. p. 
’Esteban Montero.

POSADY i PRA CE.

PO T R Z E B A  2-eli uczni do fa rb ia rn i i 
p ra ln i chem icznej. D aje całodzienne u- 
trzy m an ie  i m ieszkanie. Sosnowiec, P q
b liń ska  7._____________________________
EN E R G IC Z N Y  sprzedaw ca z k a u c ją  
lub  zabezpieczeniem  poszukiw any. O- 
f e r ty  pod „W yroby cukiernicze*1 do ad­
m in is tra c ji.

DO w ynajęc ia  zaraz  lokale m ieszkalne 
3 pokojowe z kuchnią , przedpokojem , 
łazienką i ogródkiem  w Sosnowcu, ul. 
K a lisk a  1-a, 1-b. W iadom ość: Sosnowieo
W aw el 12, tel. 1-78. ._________
M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia, 4 pokoje, 
kuchnia, s ta jn ia , ogród, śródm ieście. 
W iadom ość „E xpres Zagłębia**.

K upno i sprzedaż.

SK R ZY PC E, m andfdiny, g ita ry , fu te­
ra ły  n a jta n ie j w K sięg arn i „Polonja"
Sosnowieo H ale  „Rozwoju**._________ _
„UNDERWOOD*- m aszyna do p isan ia  
okazyjn ie  do sprzedania. W iadon cśó
K sięg arn ia  ..Po lonja“ Sosnowiec.______
O K A Z Y JN IE  kup ię  m etrow ą tokarkę, 
piec do em aljow ania, kom pletną szmer 
główkę, dynam o dostosowane do n ik lo ­
w an ia  i m o to r e lek tryczny  1 i pół konia 
250 wolt. W iadom ość Zagórze, Dobrze-
lew ski. __   .
SPR ZED A M  pole za „rzeką** 250 prętów  
z korcowem. Czeladź, R ynek, Kozłow­
s k i .    .
DO sprzedan ia  n a  rozbiórkę dom m u­
row any  w Sosnowcu, ul. S ielecka nr. 
11-a. W iadom ość: Sosnowiec, W aw el 12
te l .  1 -78 .______________ __________________
DO sprzedan ia  n a  dogodnych w aru n ­
kach  dom y - wille m urow ane, z wygo­
dam i i ogródkam i w Sosnowcu blisko 
cen trum  m iasta . W iadom ość Sosnowiec,
W aw el 12. telefon  1-78. ____________ _
W A G A  pom ostow a do sprzedania. Sos-
nowiec, P iłsudskiego  25.________________
SZK Ó ŁK I RO G O ŹN ICK IE G W A R Z Y  
ST W  A GÓRNICZO - PR ZEM Y SŁO ­
W EGO „SATURN** m a ją  tan io  do zby 
eia w iększą ilość drzew i krzewów o- 
wocowych i ozdobnych. C enniki wysy­
ła  się n a  żądanie. A dres d la  listów : 
Sosnowiec. Tow. Górn. P rzem . „S a tu rn  , 
„Szkółki Rogoźnickie-*.

Zgubione dokum enty.

U N IE W A Ż N IA  się skradzioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazw isko A jzyk  Lewkowicz._________
JA R O M IN  W ładysław  zgubił dowód 
osobisty w ydany w Strzem ieszycach i 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez J .
K. U. S o s n o w i e c .    _
ZG U B IŁEM  dowód osobisty z fo togra- 
f ją  i  weksel w okolicy N iw kh na  na- 
zwisko L atacz, k tó re  uniew ażniam . 
W IK T O R IA  J u d a  zgubiła dowód oso- 
b is ty  w ydany w gm inie Kroczyce. _  
C U D A K  W ojciech zgubił dowód oso^ 
b is ty  w ydany  przez m a g is tra t w Sos-
n ow en. _________________ ___ __________
ZUB S tan isław  zgubił dowód osobisty 
w ydany przez starostw o w Olkuszu 
M ORITZ G rubner D ąbrow a — J a  worz-,
no zagubił książkę re je stracy jn a  antobu
su C hevrolet 4 cyl. K. R. n r. 96.82, kon 
cesję tegoż na. lin ję  Chrzanów — bosno 
wiec i rozkład jazdy.

M atrym onialne.

PO TR ZEB N A  eksped jen tka  z k au c ją  
do p ra ln i chem icznej. Sosnowiec, Dę
blińska 7. _____________________
PO TR ZEB N Y  podręczny szeweki na 
s ta łą  robotę. P iłsudsk iego  48, H um a. 
PO TRZEBN Y  chłopiec do p ra k ty k i
kraw ieckiej. W . Ścisłowski. Będzin,
K ościuszki 56.
PO TR ZEB N A  zdolna bufetow a re s ta u ­
ra c y jn a  i  kucharka . Zgłaszać się do bu 
fe tu  I I  k lasy  w Sosnowcu. 
AK W IZY TO RZY  m ogą się zgłaszać. 
M ościckiego 13 m. 35, M endlowicz.

DOBRZE sv tuow ana rozwódka, la t  33. 
bezdzietna, szuka m ężczyzny szlachet­
nych zalet, cel m atry m o n ia ln y . Zgło­
szenia pod „Separowana** do adm in i­
s tra c ji  „Espresu**.

W Y STA W IO N Y  weksel przez S tan is la  
wa GibaJkę i  żyrow any przez F ran c isz ­
k a  G ibałkę. W incentego W arm uza i 
S tan isław a B ław uta  nin iejszem  unie­
w ażniam . S tan isław  B ław ut w Ząbkowi
each . ______________ ______________________
ZW RACAM  uw agę p. Czaplównie. Mi- 
lowice - P ek in , żeby się m ną nie za.imo 
w ała, gdyż jestem  zapow ażną na to. że­
by m nie z n ią  coś wspólnego^łączyło, p. 
M a rja n n a  M aszczyk niech rów nież m i­
n u je  swoich spraw . F ro jow a W ik to rja ,
Milowice. K apliczna 2.  _
S T E N O G R A F II udzielam , 30 lekcji 25 
zł. Zgłoszenia do „E xpresu“ dla K o rec ­
k i e j . _______________ _____ _
PO D A JE M Y  do wiadom ości naszych 
odbiorców, że założyliśm y w Dąbrow ie 
Górniczej p rzy  u l. Kościuszki 4 SK ŁA D  
W A PN A  PA LO N EG O  I LA SO W A N E­
GO. W apno z tw a rd e g ,, czystego w ap ­
niaka, wypalone, dokładnie w kręgow ym  
piecu. Nie kupujcie  więc słabo w ypalo­
ne; tandety . Nasze wapno ka lk u lu je  sią 
n a jtan ie j. ZĄ B K O W IC K IE  ZAKŁADY 
W A PIE N N E . STANISŁAW 7 ŁADA. 
ZA dług i żony m ojej H eleny z Sochac­
kich, k tó rą  opuściła dom m ój w czasie 
m ej nieobecności, nie odpow iadam  J ó ­
zef M endrecki, Strzem ieszyce, kol on ja
Sulno. ___________________________ ,
CH TtZEŚCJA N SK I Zakład zegarm i­
strzow ski W . Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 8-ch 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej się 
przekonać

Wydawca: Helena Monaiorska Druk. ..Exprea Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1. teL 4-94-


